
Obronimy pokój!
Przemówienie przewodniczącego Światowej Rady Pokoju 
profesora Joliot-Curie na nadzwyczajnej sesji w Berlinie

że Biuro Światowej Tady Po­
koju, które obradowało w 
kwietniu br, w Oslo, postano­
wiło zwołać nadzwyczajną se­
sję, aby rozpatrzyć problem 
pokojowego rozwiązania spor 
nych zagadnień. Ostatnie 
uchwały, jakie zapadły w 
sprawie Niemiec i Japonii, 
rozwój wydarzeń w Korei, a 
zwłaszcza przeszkody stawia­
ne pomyślnemu zakończeniu 
rokowań w sprawie rozejmu, 
stosowanie broni bakteriolo­
gicznej przez dowództwo ame 
rykańskie — świadczą dobit­
nie o pogorszeniu się sytuacji 
międzynarodowej. W obliczu

We wtorek o godz. 21 Duclos 
w towarzystwie swego lekarza 
i małżonki opuścił więzienia 
Sante, udając się samochodem 
do domu. Członkowie Biura 
Politycznego KC KPF, liczni 
działacze demokratyczni oraz 
tłumy mieszkańców stolicy, któ 
rzy na wiadomość o orzeczeniu 
Izby Oskarżeń zebrali się przed 
więzieniem, zgotowali Jecques 
Duclos burzliwą owację.

tylko do formułowania uch­
wał. Musimy równocześnie szu 
kać i znaleźć najlepsze środ­
ki, służące realizacji tych 
uchwał.

Z KRAJOWEGO ZJAZDU 
KORESPONDENTÓW 

CHŁOPSKICH

sób miliony ludzi którzy się 
do nas jeszcze nie przyłączyli, 
przystąpią do walki o pokój. 
Jeżeli zmobilizujemy opinię 
publiczną, która świadomie i 
bojowo wystąpi z żądaniem 
realizacji naszych uchwał, 
wówczas nikomu nie uda się 
wtrącić narody w odmęty 
wojny.

Potęga opinii publicznej, za 
alarmowanej przez światowy 
ruch pokoju — była w całej 
pełni widoczna już po ogłoszę 
niu Apelu Sztokholmskiego, 
który nie dopuścił do zastoso­
wania bomby atomowej w 
Azji. Ta doniosła rola świato­
wej opinii publicznej została 
potwierdzona w licznych 
oświadczeniach.

Idea rokowań, 
a nie gwałtu 

zdobywa sobie 
coraz więcej 
zwolenników

W ciągu ostatnich miesięcy 
mogliśmy stwierdzić, że usi­
łuje się przeforsować koncep- 

(Dokończenie na str, 6)

W drugim dniu Krajowe­
go Zjazdu Korespondentów 
Chłopskich na zakończenie o- 
brad Premier Józef Cyran­
kiewicz udekorował wyróż­
niających. się ofiarną pracą 
korespondentów chłopskich 
odznaczonych przez Prezydcn 
ta RP Srebrnymi t Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi.
Na zdjęciu: Premier J. Cy­

rankiewicz dekoruje Brązo­
wym Krzyżem Zasługi Hen­
ryka Łamota — przewodni­
czącego spółdzielni produk­
cyjnej „Przełom" w Dębnicy, 
paw. Człuchów.

Nowe prowokacje 
przeciwko Francuskiej 
Partii Komunistycznej 
PARYŻ (PAP). Dziennik 

,,L‘Humanitć" donosi o nieusta 
Jących prowokacjach policji, 
mających na celu „uzasadnie­
nie oskarżenia o spisek", wy­
suwanego przez rząd 1 reakcyj 
ną prasę przeciwko Francu­
skiej Partii Komunistycznej i 
organizacjom demokratycz­
nym.

W tym celu — plsze dzien­
nik — polecono policji „wyk­
ryć" rzekome składy broni, 
ukrywane Jakoby przez komu­
nistów Jeszcze od czasów walkt 
przeciwko okupantom hltlerow 
skfm. „L‘ Humanitć" demasku 
Je tę nową prowokację zorga­
nizowaną ostatnio przez poli­
cję w Agen w departamencie 
Lot • et • Garonne i wskazuje, 
że po rozgromieniu na teryto­
rium Francji niemieckich za­
borców faszystowskich, cala 
broń, Jaka była w posiadaniu 
komunistów — uczestników Ru 
chu Oporu, została — zgodnie 
z uchwałą kierownictwa partii
— oddana władzom 1 odesła­
na na front.

W tych warunkach — plsze 
w zakończeniu „L‘Humanitć"
— Jedynymi uzbrojonymi ugru 
powanlami, które rozporządza 
ją składami broni we Francji, 
są grupy RPF (partia gaulll 
stowska) I pozostałe bandy fa 
szystowskie. Policja powinna 
tam właśnie poszukiwać broni, 
lecz nie czyni tego, dlatego, 
że jest wspólniczką tych band 
I uzbrojonych ugrupowań.

Dziennik „La Marseillaise" 
podaje, że w ramach planowa 
nych przez policję prowokacji 
przeciwko organizacjom demo­
kratycznym władze policyjne 
departamentu Bouches-du-Rho- 
ne przygotowują przeprowadzę 
nie nowych masowych rewizji.

krowego. Zobowiązanie podpisa 
ło 28 kobiet, które razem prze 
pracują około 100 dniówek.

K. Cichy
W GMINIE WOŁCZA 

NIE WSZYSCY 
ODSTAWIAJĄ MLEKO
Na odprawie aktywu gospo­

darczego powiatu miasteckie­
go, która odbyła się 1 bm. prze 
analizowano dotychczasowy 
przebieg obowiązkowych do­
staw mleka. Większość chłopów 
włączyła się chętnie do akcji i 
wywiązuje się nawet z nadwyż 
ką z tego obywatelskiego obo­
wiązku. Ale istnieje także pew 
na grupa chłopów, która lekce­
waży sobie plany sprzedaż.y 
mleka. W stosunku do tych 
trzeba więc zastosować przewi 
dziane ustawą sankcje Karne.

Np. w gminie Wołcza regu­
larnie dostarcza mleko do punk 
tów zlewu 148 gospodarstw, a 
18 ociąga się z wykonaniem 
swego obowiązku. Gorzej, że 
wśród tych 18 opornych znaj­
dują się ludzie, którzy powinni 
świecić przykładem, a nie 
„wlec się w ogonie”. Są tc: pro 
zes Gminnego Zarządu ZSCh, 
Burasiński, przewodniczący 
Prezydium GRN Konrad Mu- 
szarski, sekretarz Prezydium 
GRN Jan Krupka 1 instruktor 
rolny Mayer.

Gorące pozdrowienia 
dla tow. Jacques Duclos
Depesza przewodniczącego KC PZPR 

towarzysza Bolesława Bieruta 
do Sekretarza KP Francji

WARSZAWA PAP W związku z uwolnieniem 
z wiezienia sekretarza Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Jacque>s Duclos — przewodniczący KC PZPR 
tow Bolesław Bierut przesłał na jego ręce depeszę 
treści następu i acej:
DO
TOW. JACQUES DUCLOS
SEKRETARZA FRANCUSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ
W związku z uwolnieniem Was z wiezienia, przesyłani 

Wam. Towarzyszu Duclos — w Imieniu Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i w swoim 
własnym — gorące, braterskie pozdrowienia.

Pragnę zarazem przekazać Wam wyrazy szacunku 
i uznania dla Waszej niezłomnej postawy wielkiego bo­
jownika sprawy pokoju, którego donośny głos rozlegał się 
z poza murów więziennych na cały świat, demaskując im­
perialistyczne plany agresji i mobilizując patriotów fran­
cuskich do wzmożonej walki w obronie wolności i demo­
kracji.

Życzę Wam, drogi Towarzyszu Jacąues Duclos, i sław­
nej Francuskiej Partii Komunistycznej dalszych sukcesów 
i dalszych zwycięstw w Waszej bohaterskiej walce o nie­
podległość Francji, o zabezpieczenie swobód demokratycz­
nych i o zachowanie pokoju.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
PRZEWODNICZĄCY KC PZPR

Piórem i słowem, 
własną pracą i przykładem 

umacniać będziemy spójnię 
między miastem i wsią 
List uczestników Krajowego Zjazdu 

Korespondentów Chłopskich 
do Prezydenta RP 

towarzysza Bolesława Bieruta
WARSZAWA PAP. Uczestnicy Krajowego Zjazdu 

Korespondentów Chłopskich przeslaili do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta list następującej treści:

„DROGI GOSPODARZU, OJCZE I NAUCZYCIELU!

My, korespondenci wiejscy, gospodarze małorolni i śred­
niorolni. członkowie spółdzielni produkcyjnych, pracownicy 
PGR-ów i POM-ów, pracownicy gminnych rad narodowych, 
pracownicy gminnych spóklzieini, nauczyciele, kierownicy 
świetlic i bibliotekarze. PZPR-owcy, ZSL-owcy, ZMP-owcy 
i bezpartyjni, zebrani w Warszawie na Krajowym Zjeżdzie 
w dniach 29 i 30 czerwca 1952 roku ślemy wyrazy gorącej 
miłości, wdzięczności i przywiązania do Ciebie i do tego co 
głosisz.

Osiem już lat od wyzwolenia prowadzisz nas drogą nie­
łatwa. ale zwycięską. Rośnie i rozkwita nasza Ojczyzna Lu­
dowa. Pod Twoim przewodem z wielkim ludowym rozma­
chem budujemy huty, kopalnie, fabryki, szkoły, ośrodki kul­
tury. Pod Twoim przewodem dźwigamy wieś polską z ciem­
noty i zacofania wiekowego. W myśl Twoich wskazań bie­
dota wiejska wyzwala sie spod ucisku i wyzysku kułackiego, 
chłop małorolny i średniorolny, otoczony opieką Rządu Lu­
dowego, coraz śmielej patrzy w jasna przyszłość. Obrazem 
przemian, jakie zaszły na wsi jest mechanizacja rolnictwa, 
rozwój upraw przemysłowych i jest przede wszystkim roz­
wój spółdzielni produkcyjnych, gospodarstw socjalistycznych 
w naszym kraju.

Ale walka nie jest jeszcze zakończona.
Powiedziałeś na VII Plenum Komitetu Centralnego Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej:
„Mamy jeszcze wiele poważnych niedomagań, braków, 

trudności, nie różami oczywiście, usiane jest nasze życie, 
nie lekka fest nasza codzienna praca, nie szczędzi nam jesz­
cze życie wielu trosk, wielkie i trudne stoją przed nami za­
dania.

Ale jedno możemy powiedzieć twardo: Polska przestała 
być krajem biednym, bezbronnym i niezaradnym".

„Lud pracujący nigdy już nie da sobie wydrzeć władzy, 
a dobra własnego i dobra swej Ojczyzny nauczył sie bronić 
tak, jak tego wymaga najwyższa potrzeba. Polski lud pracu­
jący potrafi swym żmudnym wysiłkiem stwarzać coraz lep­
sze środki zabezpieczające niewzruszalną moc i trwałość 
zdobyczy ludu jak również mienia i dobra ogólnonarodowe­
go. Rękojmia tego jest rosnąca świadomość polskich mas 
pram lacvch“.

Twoje słowa są świętą prawdą. Te słowa my, korespon­
denci, staramy sie potwierdzać swoja codzienną pracą. Praw­
dę tych słów potwierdził nasz Zjazd.

Wielkie i trudne zadania, jakie postawiłeś przed naro­
dem. przed klasa robotnicza i przed nami — chłopstwem 
pracującym — w trzecim decydującym roku Planu 6-letnie- 
go na VII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej będą dla nas drogowskazem w naszej 
vracvo (Dokończenie na str. 2)

KOBIETY PGR KOŁACZ 
NA CZEŚĆ 22 LIPCA

Z wielkim zapałem przyjęły 
żony i córki pracowników go­
spodarstwa PGR Kołacz (ze­
spół Łęgi, pow. Białtgard) 
apel kobiet z PGR Kocury do 
podjęcia Czynu Lipcowego. W 
odpowiedzi na to wezwanie 
wszystkie kobiety — żony pra 
cowników gospodarstwa Kołacz 
na zebraniu koła Ligi Kobiet 
zobowiązały się wykonać prze- 
rywkę i pielęgnację buraków 
cukrowych. Wśród kobiet, któ­
re podpisały zobowiązania znaj 
dują sdę matki kilkorga dzieci, 
m. inn. Stanisława Eppel, Jó­
zefa Grabka, Józefa Sałata, 
Anna Pawlik i Zofia Kaczmar 
czyk.

Ferdynand Słowik

100 DNIÓWEK 
WYPRACUJĄ KOBIETY 

Z PGR PIASZCZYNO 
PRZY PIELĘGNACJI 

BURAKÓW
Kobiety — żony i córki ro­

botników i pracowników gospo 
darstwa PGR Flaszczyno 
(pow. Słupsk) odpowiedziały 
na wezwanie kobiet z PGR Ko­
cury i zobowiązały się na cześć 
8 rocznicy Odrodzenia przejąć 
pielęgnację plantacji buraka cu

I sesj'a Zgromadzenia Ogól 
nego Polskiej Akademii 
Nauk obradować będzie 

w dniu 5 bm.
WARSZAWA (PAP). 'V 

dniu 5 bm. odbędzie się w Pa­
łacu Staszica — siedzibie Pol­
skiej Akademii Nauk I sesja 
Zgromadzenia Ogólnego.

Porządek dzienny sesji obej­
muje przede wszystkim uchwa­
lenie wytycznych planu badań 
szczególnie ważnych dla rozwo 
Ju gospodarki 1 kultury naro­
dowej.

Projekty tych wytycznych 
opracowane zostały przez wszy 
stkle cztery wydziały PAN.

Podsumowanie 
dyskusji 

na Plenum
KW PZPR

w Szczecinie
— patrz str. 3

Śledztwo 
przecituko towarzyszowi Duclos 

umorzone jako bezprawne
Światowy Kongres Pokoju zmobilizuje 

nowe miliony przeciwników wojny

BERLIN PAP. Jak już podawaliśmy w pierwszym 
dniu obrad nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju 
wygłosił przemówienie przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot r Curie.
— Zebraliśmy się w Berli­

nie — powiedział prof. Joliot 
-Curie—nie tylko w tym celu, 
aby przypomnieć berlińskie po 
siedzenie naszej Rady, na któ 
rym uchwaliliśmy apel o zawar 
cie Paktu Pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. 
Zebraliśmy się w Berlinie 
przede wszystkm dlatego, że 
pragniemy w tym mieście. — 
którego doniosłe znaczenie pod 
kreślają niedawne uchwały 
dyplomatyczne i militarne — 
omówić skomplikowane pro­
blemy dnia dzisiejszego.

Doniosłe wydarzenia ostat­
nich miesięcy spowodowały.

tych wydarzeń sesja nasza na 
biera szczególnie doniosłego 
znaczenia.

Na naszei nadzwyczajnej se 
sji nie możemy ograniczać sie

Jest rzeczą absolutnie ko­
nieczną, abyśmy przyciągnęli 
do naszej pracy niezliczone rze 
sze mężczyzn i kobiet, — 
wszystkich tych, którzy dele­
gowali nas na ostatni Kongres 
Pokoju, wszystkich, którzy 
później przystąpili do naszych 
szeregów, jak również tych, 
którzy pragną pokoju, lecz do 
tychczas nie znaleźli jeszcze 
drogi do nas. Dla osiągnięcia 
tego celu należy przygotować 
wielki Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Uchwały, 
jakie zapadną na obecnei se­
sji, powinny stanowić podsta 
wę jak najszerszego referen­
dum ogólno - światowego. Dla 
tego też pragnę w imieniu Biu 
ra Światowej Rady Pokoju wy 
sunąć propozycje zwołania ta 
kiego kongresu w końcu roku 
bieżącego.

W toku przygotowań do 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, wszyscy ludzie, 
którzy zdają sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa wojny i któ 
rzy pragną pokoju, powinni 
zapoznać się z naszymi uchwa 
łami i szukać nowych sposo­
bów rozwiązania spornych za 
gadnień. Ci, którzy uświada­
miają sobie doniosłe znaczenie 
naszej sprawy i którzy trafnie 
oceniają konieczność działania, 
znajdą w sobie siłę przekony­
wania, budzącą w każdym wo 
lę walki o pokój. W ten spo-

PARYŻ (PAP). Jak już po­
dawaliśmy, we wtorek wieczo­
rem po prawie 5-godzinnych 
obradach Izba Oskarżeń pod 
przewodnictwem sędzieg>> ape­
lacyjnego Didier uchylna na­
kaz aresztowania Duclos. umo­
rzyła prowadzone przeciwko 
niemu dochodzenie i nakazała 
jego zwolnienie.

Izba Oskarżeń nakazała rów 
nież zwolnienie aresztowanych 
wraz z sekretarzem KPF 28 
maja wieczorem Weysshoffa i 
Goosensa.

W motywach swego orzecze­
nia Izba Oskarżeń stwierdza:

Biorąc pod uwagę, że docho­
dzenia nie ustaliły jakoby pan 
Duclos brał czynny udział lub 
był współ winny manifestacji 
28 maja; biorąc pod uwagę, że 
nie ustalono okoliczności 
„schwytania na gorącym uczyń 
ku”; biorąc pod uwagę, że kon 
stytucja francuska zezwala na 
dochodzenie przeciw deputowa­
nemu tylko po zniesieniu jego 
nietykalności poselskiej.

Izba Oskarżeń uchyliła w 
konsekwencji nakaz aresztowa 
nia wydany przeciwko panu 
Duclos, umorzyła dochodzenie, 
przeciwko niemu i nakazała 
zwolnienie Duclos.



Będziemy walczyć o to, by dać Ojczyźnie 
więcej chleba i mięsa, więcej węgla i stali, 

by rosły wielkie obiekty socjalizmu
Z dyskusji na Krajomym Zjeździe Korespondentów Chłopskich
WARSZAWA PAP. Podajemy niektóre glosy w dysku­

sji na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich.
Józefa Kołodziejczyk: —członkini spółdzielni produk­

cyjnej w pow. wrocławskim.
..Chciałabym mówić o koble 

cie wiejskiej. Teraz, kiedy się 
porusza zagadnienie przebu­
dowy wsi. to o tej przebudo­
wie wsi kobieta wiejska sły­
szy. ale często Jeszcze wierzy 
plotkom.

Wróg szczególnie podcho­
dzi do tych kobiet, które wie 
rzą plotkom, wróg potrafi za­
straszyć te kobiety.

Ja też byłam nteuśwladomlo 
na. Nie jestem wykształcona, 
chodziłam tylko cztery mie­
siące do szkoły, bo Jedna szko­
ła była w gminie. Nikt mnie 
nie uświadamiał, ani mąt ani 
sąsledzl. Ale czytałam gazety 
1 wspólnie z dziećmi rozpow­
szechniałam gazety w groma­
dzie.

Wiem, lak bvło za czasów 
sanacji. Wiem Ile na w«i było 
cukru. Moja sąsiadka, jak spo 
dzlewała się dziecka, to 50 er. 
schowała pod poduszkę 1 te 50 
gr. dopiero rozmieniła I kupiła 
sobie ćwierć kilo cukru na 
czas choroby Na wsi była 
nędza, czarna nędza Ja się 
urodziłam w 1004 roku 1 pa­
miętam Jak to było na wsi

Teraz wszyscy mają chleb 1

zapomnieli Jak dawniej było, 
zapomnieli Jak było głodno i 
chłodno, Jak dzieci chodziły 
w strzępach. Ja Jestem z pow. 
częstochowskiego 1 ponieważ 
u nas było przeludnienie, zor­
ganizowałam grupę 34 ro- 
<lzln. z którymi osiedliliśmy 
się na Ziemiach Odzyskanych. 
Jak wyjeżdżaliśmy to Jedni za 
brali ze sobą 1 krowę, drudzy 
Jedną kozę, a inni tylko na­
prawiony worek 1 łachy. Pań 
stwo dało nam krowy, dało po 
życzkę na drogę, zaopatrzyło 
nas, żebyśmy zaczęli gospo­
darzyć. Na nowym przyłoży­
liśmy się do pracy. Za po­
życzkę kupiliśmy 4 prosięta, 
dochowałam się maciory, pó­
źniej kupiłam drugą krowę 1 
drugiego konia. Kiedy mlellś- 
my zakładać spółdzielnię pro­
dukcyjną. kupiliśmy sobie do­
brego konia. Spekulanci mówi 
11 do męża: ..kup takiego, że­
by cl przy dyszlu stał, bo ci 
w spółdzielni zafiiorą", a mąż 
mój powiedział: „Przystępnie 
do spółdzielni, abyśmy mogli 
lepiej żyć. Honor by ml nie 
pozwoli*, żebym z llchvm ko­
niem szedł do spółdzielni'1.

Piórem i słoniem, 
własną pracą i przykładem 

umacniać będziemy spójnię 
między miastem i wsią

(Dokończenie ze str. 1)
Będziemy ze wszystkich sił — zgodnie z Twoimi wskaza­

niami i nod Twoim kierownictwem — umacniać siłę gospo­
darcza i polityczną naszej Ludowej Ojczyzny, stać na straży 
Jej bezpieczeństwa i obronności i zwiększać przez to wkład 
Polski do dzieła obrony pokoju. Będziemy ze wszystkich sił 
rozwijali i strzegli przyjaźni t braterstwa zc Związkiem Ra­
dzieckim, organizatorem pokoju światowego i ze wszystkimi 
narodami miłującymi pokój.

Będziemy ze wsrystklch sił — zgodnie z Twoimi wska­
zaniami i pod Twoim kierownictwem — wzmagać wkład wsi 
w dzieło uprzemysłowienia krafu i rozwoju sił Polski Lu­
dowej.

Będziemy walczyli, żeby szybciej rosła produkcja rolna, 
żeby w kraju naszv>n było z każdym rokiem więcej chleba, 
mięsa, tłuszczu, mleka, cukru, żeby go było więcej dla kla­
sy robotniczej i ludności miast. Żeby było więcej surowców 
dla przemysłu. Nie będziemy szczędzili trudu i pracy, żeby 
podnieść plony naszych pól. żeby starannie i w terminie 
przprowadzone były żniwa i przygotowania do siewów Je­
siennych.

Będziemy walczyli, żeby akuratnle i terminowo wyko­
nywane były obowiązki obywatelskie — to znaczy dostawy 
mleka, mięsa, planowa sprzedaż zboża, kontraktowanie u- 
praw i zwierząt, snlata podatku gruntowego. Zmusimy ku­
łaków, aby w pełni wykonywali nałożone na nich przez 
Państwo Ludowe obowiązki.

Będziemy strzegli mienia społecznego i walczyli z mar­
notrawstwem.

Będziemy ze wsaystklch sił — zgodnie z Twoimi wskaza­
niami i pod Twoim kierownictwem — walczyli z wyzyskiem 
kułackim, machinacjami spckulancklml. Będziemy walczyli 
o rozszerzenie i umocnienie gospodarki socjalistycznej na 
wsi — spółdzielni produkcylnych. Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i Państwowych Ośrodków Maszynowych. Będziemy 
walczyli o zwycięstwo nowego, socjalistycznego życia.

Wiemy, że nad wykonaniem tych zadań musimy praco­
wać z całym wysiłkiem — piórem i słowem, praca własną 
I przykładem. Bo to umacnia spójnie gospodarcza 1 politycz­
na miedzy miastem i wsią, po to służy umocnieniu sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstsAcm pracującym. Tego sojuszu 
będziemy strzec jak źrenicy oka.

My, korespondenci wiejscy, będziemy zc wszystkich sił 
— według Twoich wskazań —pomagali naszej władzy ludo­
wej. Partii i Rządowi, usuwać i tępić chwasty biurokratyz­
mu. przeklętą spuściznę rządów przemocy i ucisku kapitali­
stycznego.

Będziemy z cała odpowiedzialnością wykonywali obo­
wiązki. takie na nas nakłada Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. której przewodziła Twoja myśl I Twoja tro­
ska o człowieka pracy.

Będziemy święcie przestrzegali praw, jakie nam daje 
Konstytucja — dla potęgi 1 siły naszej Ojczyzny, dla dobra 
ludu pracującego.

Pod Twoim przewodem cementować będziemy coraz 
mocrlei front narodowy. To nam pomoże wykonać zwycię­
sko trudny trzeci rok planu i cały Plan 6-letnl.

Te bogate doświadczenia, jakie nam daje odpowiedzial­
na 4 trudna codzienna praca korespondenta, te doświadcze­
nia i wskazania, jakie wynieśliśmy ze Zjazdu, przeniesiemy 
do każdej wsi. do każdej zagrody, do każdej spółdzielni pro­
dukcyjnej, do każdego PGR-u. do każdego POM-u.

Zapewniamy Cle, Obywatelu Prezydencie, że dołożymy 
wszystkich sił, ażeby Twoimi wskazaniami żył każdy chłop 
pracujący, aby sle nimi w codziennej pracy kierował. Twardo 
I nieugięcie strzec będziemy dorobku wsi polskiej, dorobku 
Polski Ludowej.

Pod Twoim przewodem, pod nrz*wodem Partii i klasy 
robotniczej będziemy walczyć aż do ostatecznego zwycię­
stwa'*.

Zaczęłam robotę między ko­
bietami. Widziałam Jak spół­
dzielnie są zakładane i tłu­
maczyłam to kobietom, aż zdo 
byłam część kobiet. Bo jeśli 
kobieta będzie uświadomiona, 
może zrobić największą robo­
tę, bo ona wychowuje dzieci, 
ona 1 mężowi wytłumaczy. 
Założyliśmy spółdzielnię, za­
pisało się do niej 20 człon­
ków. (Oklaski).

W zeszłym roku zboże 
sprzątnęliśmy 1 ludzie zobaczy 
11, że plan wykonaliśmy. Pań­
stwu zboże sprzedaliśmy i lu- 
dziom daliśmy. Zobaczyli lu­
dzie, że starcza nam chleba 
i nawet te rodziny w groma­

dzie, które najwięcej krzy­
czały I najbardziej broniły się 
przed spółdzielnią, teraz 
pierwsze poszły i wpisały się 
do spółdzielni.

Lucjan Ratajczak — gór­
nik kopalni „Prezydent" — 
przedstawiciel korespondentów 
robotniczych na Zjazd mówi:

My nie tylko plszemy do 
gazet, ale bierzemy również 
udział w redagowaniu gazetek 
ściennych, pfszemy do radio­
węzłów i do „Błyskawic" 1 
przez „Błyskawicę" usuwamy

nasze niedociągnięcia .
Chciałbym tu Jedno powie 

dzieć na tym Zjeździe Kores­
pondentów Przyrzeknijmy to­
warzyszowi Premierowi, ze 
wy, chłopi, dacie krajowi wię­
cej chleba, mięsa, kartofli — 
produktów rolnych, a my, gór­
nicy, przyrzekamy, wam, że te 
100 milionów ton węgla, ja­
kie mamy dać w Planie 6-let 
nim, damy I damy z nadwyżką. 
(Długotrwałe huczne oklaski, 
okrzyki: „Niech żyją górni­
cy". Wszyscy wstają, huczne 
oklaski, okrzyki: ..Niech żyje 
sojusz robotniczo-chłopski").

Przyrzeknijmy towarzyszu 
wi Premierowi, że kosą 1 kilo­
fem. traktorem i ładowarką, 
„kaczym dziobem", kombaj­
nem rolniczym 1 radzieckim 
„Donbasem" będziemy wal­
czyć o to, żeby nasza Warsza­
wa była najpiękniejszym mia­
stem, żeby takie giganty, jak 
Nowa Huta, jak Huta „Często- 
chowa'* rosły stale z dnia na 
dzień. Serce rośnie jak się jo­
dzie dziś I widzi Nową Hutę, 
czy Hutę „Częstochowa", czy 
wielki piec „B“ w Hucie 
„Kościuszko".

W portach i na morzu
BYKOWSKI DOGANIA 
BRYGADĘ GRZEWKI

W toku realizacji zobowią­
zań lipcowych na nabrzeżu Sta 
rówka rozwinęło się współza­
wodnictwo pomiędzy brygada­
mi sztauerskiml. We wszyst­
kich brygadach toczy się walka 
o uzyskanie Jak najwyższej 
średniej wydajności w przeła­
dunku. Dotychczas pierwsze 
miejsce zajmowała brygada 
młodzieżowa Alfonsa Grzewki, 
wykonująca przeciętnie 264 
proc, normy.

Ale w tych dniach bryga­
dzie Grzewki zagroziła poważ­
nie brygada Bykowskiego, ła­
dująca w Kanale Przemysło­
wym. Tow. Bykowski, ładując 
wraz ze swą brygadą chemika­
lia z wagonów do Magazynów 
— w ciągu 2 1 pół godziny za­
ładował 3.000 worków, wyko­
nując 1.090 proc, normy! W

dniu następnym przy tym sa­
mym ładunku, ale ze zmniejszo 
nym zespołem brygada tow. 
Bykowskiego wykonała 882 
proc, normy. W ślady bryga­
dy tow. Bykowskiego poszli 
sztauerzy z brygady Jana Ma­
ski, wykonując przy przeładun 
ku chemikalii — 885 proc, nor 
my.

W ten sposób brygada tow. 
Bykowskiego podniosła śred­
nią brygadową wydajność i 
prawdopodobnie w tym mleslą 
cu przekroczy średnią miesię­
czną wydajność 264 proc, nor 
my, odbierając tym samym 
przodownictwo brygadzie tow. 
Grzewki.

NIE WSZĘDZIE JEDNAK 
DOBRZE PRACUJĄ 

PORTOWCY

Nie wszędzie Jednak w por­
cie szczecińskim rozwija się na

Krótko i węzłowato
Ekspozytura Koszalińska CZHOW i podległe jej pla­

cówki terenowe — Przedsiębiorstwa Skupu Owoców i Wa­
rzyw skorzystały z doświadczeń zeszłorocznych i uspraw­
niły w tvm roku skup owoców i warzyw. Do magazynu 
CO codziennie nadchodzą wielkie partie świeżych i tanich 
produktów sadowniczych i ogrodniczych. Dlaczego więc 
wciąż jeszcze zbyt mało ich widać w sklepach detalicznych 
handlu uspołecznionego w szeregu miast i miasteczek e-- 
szego województwa?

PSS I MHD W KOSZALINIE NAWIĄZAŁY JU2 
, KONTAKT Z CO...

Sytuacla na odcinku zaopatrzenia ludności naszego 
miasta poprawiła sie. Zarządy MHD 1 PSS „Pionier" 
współpracuia iuż lepie! z placówkami CO. Wczesnym ran­
kiem każdego dnia zaopatrzeniowcy MHD i PSS zakupu­
ją w magazynach CO wystarczające ilości owoców i wa­
rzyw. W każdym sklepie można nabyć dowolną ilość tych 
artykułów. Na rynku mielskim urządzono stały stragan 
obsługiwany przez PSS. Trzeba bv leszcze pomyśleć o u- 
licznych wózkach z owocami i warzywami.-

...NATOMIAST:

PSS — Białogard nie współpracuje z CO 1 nie zaopa­
truje swoich sklepów w wystarczające ilości owoców 
i warzyw. Ponadto PSS nie przestrzega cennika CZHOW.

PSS — w Szczecinku również nie wykazule dostatecz­
nej troski o dobro konsumenta, nie dostarcza do swoich 
sklepów warzyw i owoców, a 1eśli to czyni, to pobiera ce­
ny wvższe od ustalonych.

PSS — Połczyn-Zdrój prowadzi na terenie miasta 
18 sklepów, ale tylko w nielicznych'sprzedaje się owoce 
i warzywa, toteż nic dziwnego, że przed nimi często two­
rzą sie „kolejki".

PSS — w Kołobrzegu w ogóle nie zajmuje sie sprze­
dażą warzyw.

MHD — w Słupsku dostarcza swoim placówkom tak ma­
łe idości warzyw, że iuż w godzinach przedpołudniowych 
ich zapas 1est wyczerpany.

Z tvm wygodnictwem niektórych kierowników placó­
wek handlowych, którzy boją sie „kłopotliwego" — jak 
mówią — (bo przy niewłaściwym przechowaniu owoce 
i warzywa łatwo psują się) artykułu trzeba natychmiast 
skończyć. Zadaniem handlu uspołecznionego jest zaopa­
trywanie’ świata pracy we wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby i to zadanie terenowe placówki handlowe mu­
szą wykonywać.

Wielkie zwycięstwo
Jacąues Duclos na inolności

Nie ma na świeoie uczciwego człowieka, który by z 
radością nie powitał wia do mości o zwolnieniu z wię­
zienia Jacąues Duclos, sekretarza francuskiej Partii 

Komunistycznej, Jacąues Duclos na wolności! Jacąues Du­
clos, przywódca francuskiej klasy robotniczej, przywódca 
walczącego o pokój, demokrację i wolność narodu francu­
skiego, —yrwany został z rąk faszystowskich oprawców 
Pinay’a.

Prowokacja reakcji francuskiej spaliła na panewce. 
Wyrwanie Jacąues Duclos z rąk oprawców faszystowskich 

Jest wielkim zwycięstwem Partii Thoreza — Komunisty­
cznej Partii Francji, wielkim zwycięstwem narodu fran­

cuskiego. Fakt, że dziś Jacąues Duclos jest na wolności, świad­
czy o sile komunistów francuskich, świadczy o tym, że reak­
cja natrafia we Francji na potężny opór. Wola narodu fran 
cuskiego okazała się silniejsza od żandarmskreh pałek Pinay'a 
— kolaboranta, silniejsza od rozkazów, jakie wydają^-amery­
kańscy imperialiści swoim satelickim pachołkom.

Przemawiając na VII Plenum KC PZPR, towarzysz Bierut 
stwierdził, że lud Francji „...nie da się zastraszyć i jeszcze wy­
żej podniesie sztandar walki przeciwko próbom zatrucia fa­
szyzmem ojczyzny Kartezjusza I Woltera, Pasteura i Roirain 
Rollanda, jeszcze wyżej podniesie sztandar walki o prawa mas 
pracujących, o wolność i niepodległość Francji!" ,

Wielkie zwycięstwo, jakim Jest wyrwanie tow. Jacąues 
Duclos ze szponów faszystowskie! pollcll stanie się dla wszy­
stkich patriotów francuskich bodźcem do kontynuowania ich 
bohaterskiej walki, której tak pięknym uosobieniem jest 
Jacąues Duclos.

Dla reakcji francuskiej, dla jej zaatlantyckich protekto­
rów i rozkazodawców nieudana prowokacja winna być 
ostrzeżeniem. Nie zdołali oni odizolować tow. Duclos od 

ludu francuskiego. Kraty i mury więzienia nie mogły zerwać 
tej więzi, która łączy przywódcę ludu francuskiego z masami 
pracującymi Francji. T

Uwolnienie Jacąues Duclos — wielkie zwycięstwo ludu 
francuskiego, wielkie zwycięstwo światowych sił obozu poko­
ju fest dla nas wszystkich Jeszcze Jednym dowodem, że siły 
nasze są niezwyciężone, że są one w stanie narzucić podpala­
czom świata swoją wolę —- wolę utrwalenia pokoju na śwlecie.

R.

leżycie ruch lipcowego współ­
zawodnictwa. Wadliwa organi­
zacja pracy, brak znajomości 
planów operatywnych przez 
brygady oraz niedocenianie 
przez kierownictwo nabrzeży 
konieczności zabezpieczenia 
szybkiej obsługi dla polskich 
statków — powodują, że niek­
tóre statki tracą bezproduktyw 
nie czas przy nabrzeżach.

Przykładem tego Jest rejon 
przeładunkowy EWA. w któ­
rym wyładowuje się obecnie 
statek „Poznań". Jak wynika 
z zobowiązań załogi tego stat­
ku, marynarze postanowili w 
Czynie Lipcowym nie tylko 
przeprowadzić roboty napraw­
cze na pokładzie, ale również 
zwiększyć do końca roku prze­
wozy. Tymczasem wyładunek 
idzie wolno. Statek przybył w 
niedzielę rano, a wyładunek 
rozpoczęto dopiero w ponie­
działek. Obecnie tempo wyła­
dunku nie gwarantuje, że sta­
tek opuści port planowo.

Trzeba by aktyw partyjny 
rejonu 1 kierownictwo w pełni 
zrozumiały, że wykonanie zobo 
wiązań przez marynarzy zależy 
w dużej mierze od portowców, 
i lepiej zorganizowało pracę 
na nabrzeżu.

DZIĘKI ZAŁODZE
STARÓWKI — „SAN" 

ROBI DODATKOWY REJS

Na nabrzeżu Starówka por­
towcy w pełni zrozumieli zobo 
wiązanie marynarzy z „Sanu", 
którzy postanowili w Czynie 
Lipcowym dokonać dodatkowe­
go rejsu do Skandynawii. Po 
szybkiej odprawie 1 sprawnym 
załadunki: — „San" opuścił 
we wtorek port szczeciński, 
realizując swoje ponadplanowe 
zadanie.

Za pięć dni „San" wróci z 
dodatkowego rejsu 1 od bry­
gad nabrzeża Starówka będzie 
zależało czy marynarze „Sa­
nu" będą mogli nadal skutecz­
nie walczyć o zwiększenie prze 
wozów.

O/P „TORUŃ" MELDUJE
Z MORZA:

„Szczecin • Radio. Załoga 
dp „Toruń" melduje, że w 
dniu 30 czerwca wykonała Już 
87 proc, podjętych w ramach 
Czynu Zlotowego 1 Lipcowego 
zobowiązań. Czołowymi wyko­
nawcami zobowiązań są: Wi 
told Kozłowski — węglarz, Jan 
Mićko — asystent maszynowy 
oraz Józef Janczura — st. me 
chanlk. Załoga maszynowa 
przeprowadziła konserwację u- 
rządzeń maszynowych, co za 
bezpleczy bezawaryjną pracę

maszyn i przedłuży ich żywot­
ność".

POMYSŁY RACJONALIZA­
TORSKIE MARYNARZY

W Czynie Lipcowym nasi 
marynarze opracowali szereg 
pomysłów racjonalizatorskich 1 
usprawnień, których zastosowa 
nie wpłynie na sprawność eks­
ploatacyjną statku oraz przy­
czyni się do obniżenia kosztów 
własnych.

Na o'p „Poznań" starszy 
mechanik Gruszecki montuje 
na statku specjalną aparaturę 
do przetwarzania zużytej oli­
wy. Aparatura ta będzie odcią 
gała nlezużyte przez maszyny 
resztki oliwy. Jak oblicza ze­
spół maszynowy, urządzenie n- 
pracowane przez st. mech. Gru 
szeckiego pozwoli na zaoszczę 
dzenle 50 proc, oliwy zużywa 
nej dotąd przez statek.

Podczas zebrania załogi na 
ozp „Kopernik" istniejąca na 
statku brygada racjonalizator­
ska w składzie: Pierz- 
chajło, Żoliński i Jasiński zo­
bowiązała się w Czynie Lipco­
wym zbudować specjalną pod­
łogę w bunkrze, która ułatwi 
1 przyśpieszy pracę trymerów. 
Jednocześnie załoga ó/p „Ko­
pernik" postanowiła nie sklero 
wywać statku do warsztatów 
remontowych. Kominy wew­
nętrzne zostaną naprawione we 
własnym zakresie i utrzymane 
w należytym stanie aż do cza­
su pójścia statku na remont, 
stoczniowy.

Deportowani na Korsykę 
Polacy dziękują władzom 

polskim za pomoc

PARYŻ (PAP). Deportówa 
ni na Korsykę Polacy: Ileijesz- 
tyn, Król 1 Sobczak przesłali 
do redakcji „Gazety Polskiej" 
w Paryżu list, w którym wjra- 
żają władzom polskim wdzięcz 
ność za otrzymaną pomoc.

„Ludność korsykańska — 
plszą deportowani Polacy —> 
przyjęła nas bardzo życzliwie. 
Rozumie ona naszą sytuację i 
Jak może okazuje pomoc. Zre­
sztą Jesteśmy pewni, że nie po 
zostaniemy tu długo, bo ma­
my rząd, który dba o nas i 
zrobi wszystko żeby nie dzia­
ła się nam krzywda".



Kombajn
Wiktora Szymańskiego 

z Trzygłowia

WIKTOR SZYMAŃSKI z PGR Trzygłów na tle skon 
struowanego przez siebie kombajnu.

Frant iiręk Wnf houici- sekretarz kw pzpr

Wody Donu wprzęgnięto do walki o bogate plony
Oh. Itasonou/

ze mnie niektórzy, że szkoda 
moiei roboty, że i tak z tego 
nic nie bedzie. Niestety rów­
nież dvrekcia zespołu. chociaż 
kilkakrotnie zwracałem sie 
do niei o oomoc. nie intereso­
wała sie moim Domysłem.

Mimo ogromnych przeszkód 
Szymański, krzataiac sie nie­
raz do nocach Drzv swoim 
..kombainie". osiągnął cel.

W marcu br. kombajn był 
iuż gotowy — pierwsza Dróba 
udała sie. Przewodniczący Roi 
nei Radv Zakładowej, ob. Bro 
nisław Nowiński, który z kie­
rownikiem warsztatów. Zyg­
muntem Bogatko, najwięcej 
okazywał pomocy Szymańskie 
mu. zakomunikował o tym dy 
rekcii zespołu, a do tym napi­
sał do okręgu. I na tvm sie 
niestety skończyło. Ani dyrek­
cja zespołu, ani Zarzad Okrę­
gowy PGR — Północ nie zain 
teresowały sie bliżej sprawa 
pomysłu Szymańskiego. Donie 
ro kilka dni temu, na interwen 
cie KP PZPR w Gryficach, 
przybyli do zespołu Trzygłów 
fachowcy z okręgu, którzy o- 
rzekli. że rzeczywiście jest to 
cenny pomysł i że trzeba sie 
nim. iak. najszybciej zaintereso 
wać...

— Mam ,'>«zcze inne pomy­
sły — zwierza sie Szymański.
— Planuje ulepszyć kopaczki 
do ziemniaków i siewniki do 
siewu buraków. — Tylko, wie 
cie. iak człowiekowi nikt nie 
pomaga, to w końcu rece opa- 
daia...

Powinien to zrozumieć Za­
rzad Okręgowy PGR Szczecin
— Północ i pamiętać, że ta­
kich iak Szymański należy o- 
toczvć troskliwa opieka i stwo 
rzvć im pełne warunki reali­
zacji ich śmiałych i jakże cen 
nvch dla naszej gospodarki po 
mvsłów.

W naszych PGR-ach trwa 
walka o podniesienie wydajno 
ści z ha. o pełne zmechanizo­
wanie prac Polowych. W wal­
ce teł. w której główna role 
odgrvwaia nowoczesne maszy­
ny dostarczane naszym PGR- 
om przez nasz przemysł i o- 
trzvmvwane ze Związku Ra­
dzieckiego. poważne znaczenie 
ma ruch racjonalizatorski. Co 
raz wiecei naszych pracowni­
ków PGR. czuiac współodpo­
wiedzialność za socjalistyczne 
gospodarstwa rolne, myśli nad 
tvm. w iaki soosób iak naira- 
cionailniei wykorzystać maszv 
nv i wprowadzić nowe ulepsze 
nia, by przy mniejszym nakla 
dzie pracy osiągnąć lepsze wy 
niki.

Do tvch PGR-owców należy 
również mechanik warsztato­
wy z zespołu PGR Trzygłów 
(pow. Gryfice), ob. Wiktor Szy 
mański. Skonstruował on ostat 
nio ..kombajn", który orząc 
ziemie jednocześnie talerzu je 
ia. rozsiewa nawóz sztuczny i 
bronuje. Jednym słowem — 
iak mówi Szymański — za ied 
nvm zamachem przygotowuje 
on role do siewu (widzimy to 
na zdjęciu u góry). O tym, jak 
Powstała myśl .ikWrT<ft1fotfraM6 
tego kombainu i iak ia wpro­
wadzono w czyn, opowiada 
Szymański:

— Jeszcze iak bvłem trakto­
rzysta zastanawiałem sie nad 
tvm. w iaki sposób można bv 
ułatwić prace. żebv przy mniej 
szych kasztach i mniejszym 
nakładzie oracv wiecei zrobić. 
Jednego wieczoru, było to iesz 
cze iesienia ub. roku, zaczą­
łem kreślić na papierze plan 
kombainu ornego. Pracowa­
łem nad planami kilka wieczo 
rów i w końcu zabrałem sie 
do roboty.

— Łatwo to mi nie przyszło 
— mówi. — Wyśmiewali sie

Przodownik pracy w Zakładzie Remontowo-montażo- 
wym Technicznej Obsługi Rolnictwa w Szczecinie, mon­
ter Jan Zalewski, wykonujący 370 proc, normy, montu­
je silnik.

Towarzysze poruszyli w dy­
skusji szereg Istotnych spraw, 
nurtujących nasze organizacje 
partyjne, a które nie znalazły 
się dotąd w orbicie naszych 
zainteresowań.

Towarzysze wskazywali na 
konieczność wzmożenia pracy 
masowo-politycznej wśród mas 
pracujących, a szczególnie 
wśród mas pracującego chłop­
stwa,

na konieczność otoczenia 
lepsza opieką organizacji par­
tyjnych w przemyśle, w 
spółdzlelniac.h produkcyjnych, 
PGR-ach i gromadach indywi­
dualnych,

na konieczność zwiększenia 
opieki I zabezpieczenia odpo- 

i wiednich warunków bytowych 
klasie robotniczej.

na konieczność ciągłej, sy­
stematycznej pracy wśród mło 
dzieży,

na konieczność wyjaśniania 
masom pracującym naszych 
trudności w okresie budowni­
ctwa socjalizmu.

UPRZEMYSŁOWIENIE POL­
SKI SPRAWĄ CAŁEGO NA­

RODU

Chciałbym zatrzymać się na 
niektórych zagadnieniach, któ 
re nie zostały dostatecznie 
oświetlone.

Trzeba, towarzysze, abyśmy 
sobie dobrze uprzytomnili 1 
dobrze wyjaśniali masom pra­
cującym, że rozbudowa nasze­
go przemysłu jest kamieniem 
węgielnym naszej niepodległo­
ści, naszej niezawisłości gos­
podarczej i politycznej, naszej 
samodzielności wobec świata 
imperialistycznego.

Trzeba rozumieć 1 wyjaśniać 
masom, że zagadnienie uprze­
mysłowienia Polski Jest sprawą 
całego narodu, że sprawa 
uprzemysłowienia Polski leży 
zarówno w interesie klasy ro­
botniczej Jak 1 pracującego 
chłopstwa, że winien być 
wspólny wkład w to wielkie 
dzieło ogólnonarodowe.

Stąd też wynika konieczność 
lepszego widzenia kułaka Jako 
tego, który stara się przeszka­
dzać nam w budownictwie so­
cjalizmu, trzeba w pełni rozu­
mieć konieczność walki z ku­
łactwem i uczyć organizacje 
partyjne włączać do tej walki 
masy mało i średniorolnych 
chłopów.

W tym świetle winniśmy 
szczególnie zwrócić uwagę na 
wywiązywanie się chłopów ze 
swych obowiązków wobec Pań 
stwa w ramach obowiązkowych 
dostaw.

Winniśmy uczyć organizacje 
partyjne analizować wykony­
wanie planów obowiązkowych 
dostaw, przy pomocy organi­
zacji partyjnych prowadzić 
wśród mas mało i średniorol­
nych chłopów pracę politycz­
ną, wspólnie z biedotą wiejską 
zabezpieczać terminowe dosta­
wy. Trzeba, by nasze organi­
zacje partyjne nieustannie to­
czyły bój z kułactwem i dema 
skowaly Je. Trzeba, by nasze 
organizacje partyjne drogą po­
litycznej pracy pokonywały 
wahania średnlaka 1 przyciąga­
ły go na naszą stronę. Winni­
śmy towarzysze w pełni wycią­
gać wnioski z faktu, że w do­
tychczasowej pracy Jeszcze nie 
dostatecznie nauczyliśmy nasze 
organizacje partyjne walczyć o 
ograniczanie, izolowanie I wy­
bieranie kułaka, pamiętając

POM-y winny ściślej powiązać 
się z podstawowymi organiza­
cjami partyjnymi i zarządami 
spółdzielni produkcyjnych o- 
raz członkami spółdzielni.
PODNIEŚĆ KIEROWNICZĄ 

ROLE ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH W PGR
W naszym' województwie za 

gadnlente PGR-ów jest zagad­
nieniem o doniosłym znacze­
niu. Na czoło zagadnień w 
PGR-ach wysuwa się sprawa 
kadr. Na tym odcinku mamy 
poważne braki, aparat admini 
stracyjny poważni*1 Jest jeszcze 
zaśmiecony, panuje wśród tego 
aparatu demoralizacja, brak 
troski o dobro państwowe. Dla 
tego też należy śmielej sięgać 
do przodujących robotników, 
stawiać ich na kierowników 
majątków, organizować szkole 
nie w celu dopomożenla im w 
opanowaniu wiedzy — wzmóc 
troskę o warunki materialne I 
kulturalne robotników roi 
nych.

Trzeba z uchwałą Biura Po­
litycznego KC w ^prawie PGR 
dotrzeć do każdego członka 
partii i do bezpartyjnych ro 
botników rolnych, zaostrzać 
czujność wobec elementów 
nam obcych i wrogich, zwal­
czać oportunizm, tępić złodziei 
i pijaków jako szkodników go­
spodarczych, należy podnosić 
kierowniczą rolę podstawo­
wych organizacji partyjnych i 
rozbudować szeregi partyjne 
w oparciu o przodujących ro 
botników rolnych.

Komitet Wojewódzki z całą 
wnikliwością przemyśli słusz­
ne wnioski wysunięte przez to 
warzyszy na Plenum, w któ­
rych niestety zbyt mało padało 
słów krytyki pod naszym ad 
resem.

Komitet Wojewódzki dołoży 
sił. by samokrytycznie, tak 
jak uczy nas ' tow. Bierut, 
przeanalizować istniejące jesz­
cze poważne braki i niedo­
ciągnięcia w pracy partyjnej i 
wyciągnie odpowiednie wnio­
ski.

Plenum wzmocniło w nas 
wiarę we własne siły. Pójdzie 
my w masy z nową, lepiej za­
ostrzoną -bronią, Jaką dało 
nam VII Plenum, aby celniej 
bić wroga, skuteczniej poko­
nywać trudności, aby ponieść 
do mas pracujących genialne 
wskazania .wielkiego wodza 
międzynarodowego proletaria­
tu towarzysza Stalina, popro­
wadzimy milionowe masy pod 
przewodem naszego przewod­
niczącego towarzysza Bieruta 
do dalszych zwycięstw w wal­
ce o Polskę socjalistyczną.

Na początku czerwca br. oddano 
do użytku pierwszą z wielkich bu­
dów komunizmu — Kanał Wołga 
— Don wraz z hydrowfzłem Cym- 
lańskim. Już w tym roku wyko­
rzysta się wody Donu dla zroszę* 
nia 100 tysięcy hektarów gruntów 
w obwodzie rostowskim.

Kołchoz „Droga do komunizmu”, po­
łożony w nawiedzanym posuchą stepie 
Manyczskim, znajduje się w liczbie 
tych, które w pierwszej kolejności o- 
trzymały wodę Donu.

Wprowadzenie nawadnianego rolnic­
twa było wielkim i radosnym wyda* 
rżeniem w życiu kołchoźników. Urze­
czywistnione zostało ich najgorętsze 
pragnienie — wykorzystania wód Do­
nu dla otrzymywania bogatych plonów 
niezależnie od warunków atmosferycz­
nych.

Łączny obszar ziem kołchozu „Dro* 
ga do komunizmu”, objętych nawodnie­
niem, wyniesie 3.390 hektarów. Już w 
tym roku areał zasiewów pszenicy obej­
mie 1.280 łia, lucerny — 660 ha, wa­
rzyw — 220 ha, kartofli — 100 ha, 
innych okopowych — 60 ha.

Zorganizowanie zraszania pól wyma­
cało poważnej pracy przygotowawczej. 
Na diugo przed wiosennymi zasiewami 
zarząd kołchozu przy pomocy specjali­
stów z Rejonowego Wydziału Rolnego 
i pracowników manyczskiej stacji ma- 
szynowo-traktorowe.i, opracował szcze* 
gółowy plan zabiegów agrotechnicznych, 
związanych z wprowadzeniem nawad­
nianego rolnictwa.

Dobrano też najodpowiedniejsze o ' niany 
upraw rolnych. Założyliśmy w tym celu 
działki doświadczalne pszenicy jarej, 
aby ustalić, jaka odmiana da najwięk­
szy plon. Jednocześnie przeprowadzano 
próby różnych metod zraszania.

Bardzo ważną pracą było odpowiednie 
przygotowanie gruntów, które miały 
być objęte zraszaniem. Zgodnie z urno* 
wą, zawartą z kołchozem, manyczska 
stacja maszynowo-traktorowa już wcze­
sną wiosną zabronowała wytypowane 
pola w dwa ślady, spulchniła i wyrów* 
nała ich powierzchnię włókami trakto* 
rowymi, wyznaczyła linie przyszłych 
kanałów tymczasowych. Przez włóczenie 
zniwelowane zostały wszystkie bruzdy 
powstałe przy orce. Przeprowadzając 
siew jarych, traktorzyści wyznaczyli 
jednocześnie zagony, nacięli bruzdy od­
prowadzające wodę oraz tymczasowe 
kanały.

Na polach nawadnianych zastosowa­
liśmy wyłącznie wąskorzędowy i krzy­
żowy siew pszenicy. Na całym obszarze 
l.‘:80 hektarów zasialiśmy pszenicę 
zmieszaną z granulowanym' superfosfa* 
tern.

Woda przyszła na nasze pola już w 
kwietniu — przed oddaniem do użytku 
Kanału Wołgo-Dońskiego — i zastała 
nas całkowicie przygotowanych. Woda 
dońska płynie do nas ze zbiornika Wie-

przewodniczący kołchozu „Dróg a do ko­
munizmu” (obwód rostowski)

siołowskiego przez Główny Kanał Azów 
ski.

Zraszanie pól w połączeniu ze stoso­
waniem przodujących metod agrotech* 
niki wpłynie ną znaczne zwiększenie 
produkcji zboża, warzyw, ziemniaków, 
pozwoli rozwinąć jeszcze szerzej sadow­
nictwo i hodowlę winogron.

Na polach objętych zraszaniem wpro­
wadziliśmy trzy płodozmiany połowę — 
tyle, ile mamy brygad polowych. Każdy 
płouozmian obejmuje osiem pól; prze­
ciętny obszar pola wynosi 103 ha. W 
ten sposób stworzyliśmy warunki dla 
najlepszego wykorzystania traktorów, 
kombajnów 1 innych maszyn. Oprócz 
płodozmianów polowych wprowadzili* 
śmy też na gruntach nawadnianych 
dwa płodozmiany warzywnicze, obejmu­
jące po 295 ha każdy.

W naszych brygadach poHwych po­
jawiła się nowa kategoria pracowników 
— polewacze. Każda z brygad polowych 
liczy 27 polewaczy.

Zarząd kołchozu, przy współudziale 
specjalistów z Wydziału Rolnictwa Na­
wadnianego i manyczskiej stacji maszy* 
nowo-traktorowej, opracował normy i 
terminy polewania dla każdej uprawy. 
Na tej podstawie sporządziliśmy plan 
wykorzystania wody, z dokładnym wy­
szczególnieniem terminów, norm zuży­
cia wody i ilości zraszać, czasu ich 
trwania, liczby potrzebnych polewaczy 
itp.

Stosując się ściśle do ustalonych ter* 
minów i norm, zapewnimy ziemiom koł­
chozowym dostateczną ilość wilgoci, co 
pozwoli nam zebrać bogate plony na 
całym obszarze zasiewów.

jednocześnie o tym, że „wszel 
kie dalej idące sckciarskle po­
czynania muszą być napiętno­
wane jako szkodliwe awantur- 
nlctwo”.

Kułak wszelkimi sposobami, 
przy pomocy różnych form na­
dal wyzyskuje biedotę, często­
kroć nie wykonuje uchwał Rzą 
du, przechwytuje pomoc Pań­
stwa przeznaczoną dla mało I 
średniorolnych chłopów. Dzie­
je się to dlatego, że nie potra­
fi1 iśmy należycie zaostrzyć 
czujności na odcinku walki kia 
sowej, że często cechuje nasze 
organizacje partyjne oportuni- 
styczny stosunek do tego za­
gadnienia, co wynika ze słabej 
walki z kumoterstwem i kliko- 
wością — ulubionymi chwyta­
mi kułackimi, zwłaszcza w 
GS-ach.

Dlatego winniśmy wyciągnąć 
wszystkie wnioski z VII Ple­
num KC:

ostrzej widzieć wroga, wzma 
gać z nim walkę, prowadzić z 
nim walkę na płaszczyźnie po­
litycznej, ale nie dopuszczać 
do lewackich tendencji likwi­
dacji kułaka Jako klasy,

lepiej Jednocześnie widzieć 
sojusznika — mało 1 średnio­
rolnego chłopa, nie gubić go z 
oczu, stale zacieśniać z nim 
więź.
WZMÓC PRACE POLITYCZ­
NĄ WSROD INDYWIDUAL­

NYCH CHŁOPOW

Jak towarzyszom wiadomo 
63 proc, ogóinego areału zie 
mi w naszym województwie 
stanowi sektor socjalistyczny, 
— spółdzielnie produkcyjne 1 
PGR-y. I to właśnie często nie 
pozwala nam właściwie podcho 
dzić do spraw rolnictwa, ten 
procent często prowadzi do za 
niedbania naszej pracy polity­
cznej i gospodarczej na Indy­
widualnej. drobnotowarowej 
wsi.

Bardzo wyraźnie wystąpiło 
to zjawisko wiosną br. w cza­
sie kontraktacji, kiedy to apa­
rat kontraktacyjny nie widział 
indywidualnego gospodarza, 
lecz tylko spółdzielnie produk 
cyjne i PGR-y. Zjawisko to u- 
widoczniło się w rozprowadze­
niu nawozów sztucznych i zbóż 
selekcyjnych.

Jest to, towarzysze, niebez­
pieczne zjawisko, któremu na­
leży wydać bezwzględną wal­
kę. Wieś indywidualna, Indy­
widualny chłop stanowi u nas 
jeszcze przewagę ludności wlej 
sklej, stąd też konieczność 
wzmożonej opieki i pomocy 
indywidualnym chłopom, stąd 
też konieczność obrony mało ! 
średniorolnych chłopów nasze 
go województwa przed wyzy­
skiem kułackim, stąd koniecz­
ność wzmożenia politycznej 
pracy w celu wykorzystania re­
zerw, tkwiących w indywi­
dualnej wsi, — w rozszerzeniu 
kontraktacji roślin przemysło­
wych i trzody chlewnej — ko 
nleczność pomagania w podnle 
słoniu produkcji rolnej przy 
pomocy lepszego zaopatrywa 
nia pracującego chłopstwa w 
artykuły przemysłowe, nawozy 
sztuczne, przez pomoc ze stro­
ny służby agrotechnicznej, 
maszynowej uprawy roli itp.
ANI NA CHWILE NIE OSŁA­
BIAĆ TEMPA ROZWOJU 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJ 

NYCH
Walcząc o podniesienie wy 

dajności z ha, walcząc o wyko

rzystanie rezerw indywidualnej 
wsi, ani na chwilę nie wolno 
nam osłabiać tempa naszej pra 
cy w kierunku umocnienia 
istniejących i organizowania 
nowych spółdzielń produkcyj­
nych.

Trzeba raz na zawsze skoń­
czyć z akcyjnością w tej dzie­
dzinie, skończyć z oportunl- 
stycznym stosunkiem do rozwo 
ju spółdzielni produkcyjnych, 
trzeba śmielej stawiać przed 
organizacjami partyjnymi i ma 
sami chłopskimi zagadnienie 
zrzeszania się chłopów w ze­
społowe gospodarstwa.

Trzeba, by rady narodowe, 
organizacje społeczne i GS-y 
rozumiały, że sprawa uspół- 
dzielczenia wsi nie Jest tylko 
sprawą partii lecz i ich spra­
wą. Należy rozumieć, że wszel­
kie prace prowadzone na wsi 
przez partię, organizacje maso 
we i placówki gospodarcze 
zmierzają do jednego celu — 
do podniesienia na wyższy po 
ziom naszego rolnictwa, do 
rozbudowy spółdzielczości pro 
dukcyjnej. do zbudowania so­
cjalizmu; takt Jest cel ostatecz 
ny każdej akcji prowadzonej 
na wsi.

Pracując w kierunku dal­
szej rozbudowy spółdzielczo­
ści produkcyjnej nie wolno 
nam narzucać swojej woli ma­
som chłopskim, również Je­
śli chodzi a wybór typu spół­
dzielń produkcyjnych. Winniś­
my zakładać taki typ spółdżiel 
ni, do jakiej dorosła świado­
mość chłopska. Trzeba, towa­
rzysze więcej wczuwać się w 
nastroje mas, trzeba wiedzieć 
Jaka jest świadomość tych mas 
i na tej podstawie podpowia­
dać im to. co najlepiej by Im 
odpowiadało, a więc taki typ 
spółdzielni, do jakiej dorosła 
ich świadomość, a w żadnym 
wypadku nie wolno Iść na łat­
wiznę. na lewackie wyskoki.

Zadania nasze w stosunku 
do istniejących Już spółdzielni 
produkcyjnych — Jak to słusz 
nie wskazywali towarzysze — 
polegają na wzmożeniu pracy 
politycznej, usprawnieniu or­
ganizacji pracy, na pomaganiu 
w opanowaniu nowej techniki 
upraw’y roli, na otoczeniu o- 
picką spółdzielni ze strony 
rad narodowych, a zwłaszcza 
ze strony państwowej służby 
rolnej. Trzeba zaostrzać czuj 
ność wobec wroga, który ni­
szczy dobro społeczne, dobro 
ogólnonarodowe, więcej uwagi 
poświęcić zagadnieniu szkole­
nia przewodniczących spół­
dzielni produkcyjnych, wzmóc 
polityczną opiekę nad służbą 
agronomiczną w POM-ach.

VII Plenum KC
uzbroiło szczecińską organizację partyjną 

do dalszej walki o zbudowanie socjalizmu 
Z podsumowania dyskusji na Plenum KW PZPR w Szczecinie



Skończyć ze szkodliwymi poglądami 
i szkodliwą praktyką 

w pracy kobiet w budownictwie

Przygotowania do żniiu trwają

Z dyskusji na Krajowym Zjeździć 
Korespondentów Chłopskich

krowy 1 to byłoby moim za­
jęciem.

Był obok naszej wsi mają­
tek po obszamiczce, przelę- 
ty przez Radę Narodową. By 
ło tam 180 drzewek owoco­
wych, które na zimę pozosta­
wiono bez opieki Zauważyłem 
to i to stało się tematem mo­
jej drugiej korespondencji. Na 
pisałem o tym do „Nowej 
Wsi". Redakcja interwenio­
wała w tej sprawie. Przyje­
chał do nas delegat, który 
sprawdził, że 16 do 18 drze­
wek uschło. Powiatowa Rada 
Narodowa wzięła się za win­
nych.

A teraz Inna sprawa. W od­
ległości 7 km. od naszej gro­
mady znajduje się 10 ha mło­
dego lasu. Las ten był przez 
mieszkańców gromady wycina­
ny 1 niszczony. Napisałem o 
tym korespondencję Od ukaza 
nia się artykułu w „Nowej 
Wsi" nikt nie wejdzie do tego 
lasu, tak się wstydzą. (Okla­
ski).

Praca korespondentów daje 
dużo, ale też korespondent nie 
powinien się bać. Jeżeli mu 
nawet grożą kułacy, że mu gło 
wę utną to — pracować dla 
Ojczyzny trzeba.

da zbrojarska, są kobiety sto­
larze, malarze, blacharze, jest 
kobieta - betoniarz, nie mó­
wiąc Już o operatorach sprzę­
tu budowlanego.

IV
Odpowiedzialność za to, że 

na naszych budowach przewa­
żają jeszcze kobl.ty bez kwa­
lifikacji zawodowych, ponoszą 
przede wszystkim organizacje 
partyjne, związkowe i rady ko 
biece. które nie dość lntensy.v 
nie biły się < sprawę zatrud­
niania kobiet, o stworzenie Już 
zatrudnionym kobietom waran 
ków dalszego wzrostu A więc, 
nie propagowano wśród ko­
biet szkolenia zawodowego, 
nie troszczono się o to. by 
przy typowaniu na wszelkie­
go rodzaju kursy szkolenia fa­
chowego nie zapominano, o 
kobietach, uginano się przed 
wrogim naporem starych prze 
sądów o niezdolności kobiet 
do pracy w pewnych zawo­
dach.

Odrobić te zaniedbania 
trzeba Jak najszybciej Drogę 
wytyczyły tu słowa towarzy­
sza Bieruta na VII Plenum;

„Z konserwatywnymi opora­
mi w zakresie zatrudniania ko 
biet trzeba jak najszybciej 
skończyć I należy uczynić 
wszystko, ażeby nie utrud­
niać. a maksymalnie ułatwiać 
przechodzenie kobiet do pracy 
produkcyjnej. Należy posta­
wić konkretne zadania w dzie­
dzinie wyuczenia zawodu oraz 
podwyższania kwalifikacji za­
wodowych zatrudnionych ko­
biet".

Wymaga tego nasza obecna 
sytuacja, burzliwy wzrost na­
szego przemysłu i budowni­
ctwa, które odczuwają poważ­
ne braki siły roboczej Wyma­
ga tego nasza droga rozwojo­
wa. prowadząca do socjali­
zmu.

J. Babiński

niami w izbie folwarcznej t 
wiem co robotnik przed wojną 
miał. On był na ostatnim 
szczeblu" Kiedy napisałem o 
tym do „Robotnika Rolnego", 
wydrukowano to i ukazała się 
karykatura tego agronoma. 
Jak się później okazało, agro­
nom ten po prostu kradł. Zwoi 
niono go też z pracy.

Drugi przykład — Jak ko­
respondent może doprowadzić 
do poprawy. Był księgowy, 
który przed wojną tuczył się 
u hrabiego I chclał się teraz tu 
czyć Na każdej wypłacie był 
pijany, robotnikom nie dopła­
cał. Był kalkulatorem 1 Jego 
obowiązkiem było sprawdzać 
co robotnik wykonywał. On 
nie dopisał trzech dniówek ro 
hotnikowl. Zrobiliśmy zebra­
nie związkowe. Był sekretarz 
partii. Wskazaliśmy na tego, 
kto Jest winien i postawiliś­
my wniosek, lż należy go usu 
nąć.

Mamy ludzi w PGR-ach, 
którzy dobrze pracują. Mamy 
traktorzystów, którzy oszczę­
dzają 4,5 kg paliwa na 1 ha 
orki. Rezultat wygląda tak, że 
mieliśmy 39 q z Ha pszenicy.

Jestem korespondentem 
„Nowej Wsi". Zostałem nim 
w listopadzie 1951 r. Pierwszą 
tematyką mojej korespon­
dencji było moje położenie na 
wsi. Wioska Józefów, w któ­
rej mieszkam, liczy 16 gospo­
darzy . Są tu kułacy. Ja je­
stem biedny, bez rodziców. 
Dlatego w pierwszej swojej ko 
respondencjl opisałem groma­
dę 1 walkę z kułakami. Namó 
wiłem swego kolegę, Pfentec- 
klego, który w lecle praco­
wał u kułaka, a w zimie wałę 
sał się po drogach 1 nieraz był 
głodny, ażeby poszedł do pra­
cy, do miasta. Obecnie pracu­
je on w budownictwie w War­
szawie, mieszka w hotelu ro­
botniczym przy ul. Stallngradz 
klej. W tamtą sobotę byłem u 
niego. Bardzo dobrze pracuje. 
Zobaczył, że Państwo Ludowe 
troszczy się o robotnika. Ja 
również odczuwam na sobie 
troskę Państwa Ludowego. 
Chodzę do VIII-eJ klasy, otrzy 
muję stypendium. Wiem, że 
przed wojną ja, biedny chło­
pak, nie mógłbym się uczyć, 
na pewno poszedłbym paść

26 q z ha żyta. To są osiąg- te braki usunąć trzeba praco- 
nlęcla. Ale są i braki. Ażeby wać.

Ferdynand Napiórkowski
ze wsi Józefów, pow. pułtuski.

W wielu naszych PGR-ach remont snopowiązalek do­
biega już końca. Obecnie odbywają etę przeglądu wyre­
montowanych maszyn oraz przygotowywanie zapaso­
wych płacht>-do snopowiązalek i innych częóci zamien­
nych, by w czasie iniw, w wypadku uszkodzeń, nie by­
ło przerw u> pracy.

Na zdjęciu: monter maszynowy ob. JÓZEF PTASZEK 
z robotnikiem sezonowym ob. J. JÓŻWIAK1EM w PGR 
CHLOROWO przygotowują sposobem gospodarczym za­
pasowe płachty do snopowiązalek.

Z wizytą
u niemieckich przyjaciół

i

Telefon dzwonił co 
chwilę i rwał nam rozmo­

wę. Kierownik Samodzlelnegc 
Oddziału Zatrudnlenlai w 
Szczecinie, tow. Chrzan, cier­
pliwie wyjaśniał niewldzlal 
nym rozmówcom: „Nie mam... 
Przecież skierowałem Wam 
już w tym tygodniu kilkuna­
stu ludzi... Przyślę Wam za 
kilka dni, ale kobiety". To kle 
równicy zakładów pracy poło­
żonych w naszym mieście do­
magali się nowych robotni­
ków.

— Sytuacja na odcinku siły 
roboczej w województwie 
szczecińskim Jest poważna — 
tłumaczył przyczyny tych tele­
fonów tow. Chrzan. W bieżą­
cy pok wstąpiliśmy Już z za­
ległym niedoborem okołol.500 
robotników. A w tym roku 
zapotrzebowanie się zwiększa 
— rusza papiernia, rozbudo­
wują się inne fabryki. Tymcza 
sem często zakłady pracy nie 
cenią sobie zdobytego pracow­
nika 1 dopuszczają do fluk­
tuacji siły roboczej. Np. od po 
czątku roku do 15 czerwca w 
SZNF zmlenjło się ponad 250 
robotników. Niezbyt chętnie 
również zatrudniają 1 szkolą 
kobiety'. Szczególnie duże opo 
ty ,w tej dziedzinie napotyka 
się w budownictwie.

I rzeczywiście. W Zarzą­
dzie I ZBM kobiety stanowią 
tylko 12 proc, pracowników 
fizycznych w Zarządzie II — 
9,2 proc., w Zarządzie pro­
dukcji pomocniczej — 10,5 
proc. W Budowlanych Przed­
siębiorstwach Powiatowych ko 
blety w grupie pracowników 
produkcyjnych stanowią 8.3 
proc., w poszczególnych BPP 
Jednak procent ten jest o wie­
le niższy 1 wynosi nawet 3,3, 
jak ma'to miejsce w Lobezle 
i Pyrzycach. Również w 
SPZB procent kobiet w pro­
dukcji nie dochodzi do dzie­
sięciu, a w przedsiębiorstwach 
o charakterze specyficznym, 
jak np. w ZBIM, Jest on Jesz­
cze o wiele mniejszy.

A Jak wygląda sprawa kwa 
lifikacjl kobiet już pracują­
cych w budownictwie?

Zaledwie znikomy procent 
tych kobiet zdobyło zawód. 
W Zarządzie I ZBM tylko 
dwie spośród zatrudnionych 
kobiet mają zawód w ręku — 
są malarzami. W Zarządzie II 
trzy kobiety pracują Jako „po 
moce murarskie", podczas gdy 
w tym samym zarządzie tylko 
gońców — kobiet Jest 8, nie 
licząc kilkudziesięciu Innych

którei nastawia rewizyta ma­
rynarzy Dolskich.

W czasie 7-dnioweeo pobytu 
obu statków w NRD załogi 
polskie przyjmowane bvłv ser 
decznie przez robotników stocz 
ni „Neptun" w Rostocku i ucz 
niów Szkoły Morskiei NRD. 
Uczniowie i profesorowie pol­
scy zapoznali sie z programem 
Szkoły Morskiei NRD oraz w 
serdecznej i przviaznei atmo­
sferze dzielili sie swoimi do­
świadczeniami.

Po 7 dniach statki polskie, 
serdecznie żegnane przez lud­
ność Warnemilnde 1 odprowa­
dzane przez statek szkolny 
..Wilhelm Pieck". udały sie w 
dalsza drogę — do Bułgarii.

Zarówno uczniowie iak i o- 
ficerowie polscy wynieśli z wi 
zvtv w NRD niezatarte wraże­
nia serdeczności i przyjaźni, 
jaką ludność NRD darzyła poi 
skie załogi. Oto co na ten te­
mat Pisze kPt. ..Daru Pomo­
rza" tow. Drozdowski: „Pobyt 
nasz w NRD przebiegał w at­
mosferze serdecznej przyjaźni 
i zaufania. Wszędzie witały 
nas okrzyki ..Freundschaft". 
hasła solidarności w walce z 
imperializmem i najserdecz­
niejsze życzenia dla naszego 
narodu. Wizyta ta utrwaliła 
nas jeszcze bardziej w Drzeko 
naniu. że miedzy naszymi na­
rodami nie ma iuż barier, ja­
kie starali sie wznosić impe­
rialiści. Zacieśniaia sie nato­
miast coraz bardziej głębokie 
wiezv przyjaźni oparte na 
wspólnej walce o pokój".

C TATKI szkolne „Dar Pd- 
morza" i „Zew Morza", 

które udały sie w kilkutygod­
niowy rejs po Morzu Bałtyc­
kim. Północnym. Atlantyku. 
Morzu Śródziemnym i Czar­
nym złożyły wizvte w Warnć- 
mtinde w 'NRD. Wizyta ta 
Przemieniła sie w serdeczna 
manifestacje przyjaźni miedzy 
obu naszymi krajami.

Statki polskie powitał na re 
dzie warnemundzkiej wypły­
wający im naprzeciw szkolny 
statek FDJ „Wilhelm Pieck" 
w gali flagowej z parada re­
jowa (uczniowie na rejach), a 
za nim 7 innych jednostek, ho 
lowników i motorówek w gali 
i kwiatach. Statki polskie od­
powiedziały parada burtowa, 
wymieniając z gospodarzami 
saluty. sygnały i najserdecz­
niejsze pozdrowienia. Następ­
nie statki dobiły do nabrzeża 
portu w Warnemunde, gdzie 
licznie zgromadzona ludność 
niemiecka zgotowała załogom 
serdeczne powitanie, zasypu­
jąc uczniów i statki bukietami 
kwiatów.

W imieniu ludności niemiec 
kiei powitał gości nadbur- 
mistrz miasta, następnie zaś 
przemawiali przedstawiciele 
SED. robotników stoczni, mło­
dzieży FDJ i prezes Towarzy­
stwa Przyjaźni Niemiecko-Pol 
sklei.

Tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych załoga 
statku szkolnego „Wilhelm 
Pieck" przybyła na „Dar Po­
morza" z oficjalna wizyta, po

Dobrze opracowany plan, wyznaczone dla każdego trak 
torzysty zadanie — to warunek dobrego przeprowadzę 
nia żniw w spółdzielniach produkcyjnych. Na zdjęciu: 
tow. Święcicki, kierownik wydziału politycznego ROM w 
Barlinku omawia z traktorzystami plan pracy podczas 
żniw w spółdzielniach produkcyjnych powiatu myilibor- 
skiego.

Józef Zjeb*óskt
_ robotnik rolny z PGR Krzeółów, pow. łaski.

WARSZAWA PAP. Podajemy niektóre dalsze głosy 
w dyskusji na Krajowym ZJeźdzle Korespondentów Chłop­
skich

Pracuję w PGR 1 moje ko­
respondencje ograniczały się 
dotychczas wyłącznie do pra­
cy PGR-ów. Dzisiaj przekona­
łem się, że byłem na błędnej 
drodze. Przecież są tak szero­
kie możliwości działania, są 
pobliskie wsie, są spółdzielnie.

Jeżeli chodzi o prace w 
PGR — to są tam osiągnięcia 
są i braki. Są osiągnięcia 
dzięki ludziom, którzy pracu­
ją, ale są też w PGR-ach lu­
dzie, którzy chcą okradać Pań 
stwo, a zatem 1 mnie 1 innych 
robotników. Był u nas agro­
nom, który na lewo 1 na pra­
wo szafował majątkiem i dob 
rem państwowym. On wie­
dział co sobie dać, ale robot­
nikowi dał zrośnięta pszenicę, 
aby przez to szkalować, że to 
rząd tak daje i siać nlezadowo 
lenie. Chclałem to omówić na 
zebraniu, to powiedział ml: 
„Kolego, Jesteście tak młodzi, 
a Już zaprzedaliście swoje 
przekonania". A Ja odpowie­
działem- „Ja swoich przeko­
nań nie zaprzedałem. Ja się 
urodziłem z moimi przekona­

li!

Gdy pytać w przedsiębior­
stwach budowlanych o przy­
czyny tego niewłaściwego sta 
nu rzeczy, nieodmiennie sły­
szy się odpowiedź, że przecież 
praca w budownictwie Jest 
tak ciężka, że kobieta nie mo­
że jej podołać. Fałsz takiego 
rozumowania Jest oczywisty. 
Czyż bowiem prace porządko­
we na budowach, robienie wy 
kopów pod fundamenty, 8-mlo 
godzinne przesiewanie’ piasku 
dla betoniarki Jest lżejszą ro­
botą od pracy malarza, stola 
rza, blacharza, elektryka, la­
strykarza, szklarza lub nawet 
murarza, pracującego zespoło­
wo i przy pomocy nowych zra­
cjonalizowanych narzędzi?

Nie. Przyczyną słabego a- 
wansu kobiet w budownictwie 
Jest niewłaściwy, lekceważą 
cy do nich stosunek. Jest nie 
przezwyciężony Jeszcze dotych 
czas sposób traktowania ko­
biety Jako Istoty mniej zdol 
nej, Jest mit zawodów nfęsklch 
1 kobiecych, będący przeżyt­
kiem okresu kapitalistycznego. 
Znalazło to wyraz najjaskraw­
szy w takim np. wystąpieniu 
majstra Magiery z SPZB. któ 
ry w ogóle odmówił przyjęcia 
kobiet do pracy na swoją bu­
dowę.

A przecież życie codzienne 
na każdym kroku zadaje kłam 
tym teoriom. Stanisława Przy­
wara Jest hutniczką. Barbara 
Sobczak pracuje w Stoczni Ja­
ko frezerka, Emilia Pieńkoś 
jest tokarzem w SWSM Ko­
biety robią meble w Szczeciń­
skiej Fabryce Mebli, młode 
ZMP-ówki stanowią załogę 
holownika „Bogdan". I w sa­
mym budownictwie mamy 
przykłady, że kobiety po zdo 
byciu zawodowych kwalifika­
cji mogą z powodzeniem pra­
cować samodzielnie. Są w 
szczecińskim BPP murarki. 
Jest w ZBM-le kobieca bryga-

pracownic nie wykwalifikowa­
nych. Z jedenastu BPP w wo 
Jewództwle, tylko szczeciński 
posiada kobiety — wykwalifi­
kowane robotnice. W SPZB, 
Jak twierdzi tamtejszy kierow­
nik zatrudnienia, nie ma na­
wet 10-clu kobiet rzemieślni­
ków, operatorów sprzętu bu­
dowlanego, szoferów.

II

Marla Gierczak Jesl czoło­
wą przodownicą pracy szcze­
cińskiego ZBM-u. Od kilku 
Już lat nazwisko Jej nie scho­
dzi z tablic współzawodni­
ctwa, z list wyróżnionych i na 
gradzanych pracowników. Jest 
kandydatem partii i jednym z 
najlepszych agitatorów.

Tak się jednak złożyło, że 
spotkałem Ją dopiero przed 
kilku dniami, gdy załoga bu­
dująca osiedle dla stoczniow­
ców na Drzetowię podejmowa­
ła Czyn na cześć VIII roczni­
cy PKWN.

— Zobowiązuję się uporząd 
kować sama 4 klatki schodo­
we i to w takim terminie, aby 
nie opóźnić oddania bloku nu 
wym mieszkańcom — powie­
działa na masówce tow. Gier­
czak.

Zdziwiło mnie to zohowląza 
nie. Cóż bowiem oznacza ono? 
Oznacza ono. po pierwsze, że 
tak jak .1 cały naród, Marla 
Gierczak odpowiedziała na 
wezwanie do Czynu Lipcowe­
go. I w tym nie ma nic dziwne 
go. Oznacza ono Jednak rów­
nież 1 to. że choć w kwietniu 
minęły Już 4 lata jej pracy w 
ZBM, jej droga awansu zatrzy 
mała się na pierwszym kroku 
— pójściu do pracy produkcyj 
nej. Nie poszło w ślad za tym 
zdobycie kwalifikacji zawodo­
wych 1 dalszy awans społecz­
ny. Maria Gierczak Jest po 
dzień dzisiejszy sprzątaczką 
na budowie.

— Chętnie wyuczyłabym 
się zawodu lastrykarza albo bc 
tonlarza. Przez dwa lata na­
wet pracowałam przy betonia­
rzach. Ale teraz Jakoś stoję na 
miejscu. Nikt ml dotychczas 
niczego takiego nie zapropo­
nował.

Takich Marli Gierczak Jest 
w naszym budownictwie wię­
cej. Więcej Jest kobiet, które 
w okresie kilkuletniej pracy 
na budowach nie zdobyły kwa 
lifikacjl zawodowych, które 
nie wzbogaciły naszych 
szczupłych kadr fachowców bu 
dowlanych o nowe dziesiątki 
i setki osób.

O/m „Czech" w ciągu dwóch miesięcy przewiózł 61/, 
ton ponad plan, zaoszczędzając przy tym ponad tysiąc 
kg smarów i 20 ton ropy.

Na zdjęciu: o/m „Czech" w porcie gdyńskim.



Odczyt p. t. 
„Gigantyczny 
plan budowy 
komunii mu“

wygłosi w dniu
4 bm. o godz. 17 ej w sali 
Ośrodka Szkolenia Partyj­
nego KW i KM PZPR w 
Koszalinie przy ul, Ludwi­
ka Waryńskiego nr. 7 — 
tow. Mieczysław Wereskl.

Bronisław Osiński opowiada sąsiadom, 
co widział w ZSRR

Dziś — trzecia, dodatkowa lustracja pól

Poradnik rolnika

Repertuar kin
K'i.o NOWA HUTA" „Nędznicy"— 
'I dla - godz 18 i 20.
Elno . MŁODA GWARDIA"—(Rokos 
»olvoi - ..Harry Smith odkrywa 
Am rv ę" — godz 20
SŁUPSK
K no ..POLONIA" — „Pani DelTy" 
- godz 16 18 1 10
Bf I.OGARD
K'no BAŁTYK" — „Małżeństwo
Katarzyny" — godz 18 1 20.

SZCZECINEK
Kio .PRZYJAŹŃ" — „Wołga — 
W ’t:> " -- godz 18 1 20
WAŁCZ
Kinu ręoZA" - „Dwaj panowie 
F“ — godz. 18 i 20.

USTKA
Kina „DELFIN" — „Carmen z 
Ho11vv.'o d" — godz 18 1 20.
DARŁOWO
Kino „BAJKA" - „Wielki kon 
Cert" - godz 18 1 20.
pot.czyn . zdrój
Kino .WOLNOŚĆ" — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" — godz 
20.
MIELNO
Kino „Nr 14" — „Człowiek bez 
jutra" — godz 20
USTRONIE MORSKIE
Kino „Nr 11" - „Hojne lato" — 
godz 20

Prezydia tvch GRN winny 
brać Drzvkład z nracv Prezy­
dium w Charzynie ( oow. Ko­
łobrzeg). które umiało całe spo 
łeczeństwo swei aminy zainte 
resować zadaniem walki ze 
stonka i gdzie w ostatnim dniu 
lustracji Dodczas ostatniej ak­
cji. dosłownie nie było oprócz 
chorych i nieletnich dzieci 
„żvwei duszy" w mieszka­
niach. natomiast Dola gromadź 
kie i PGR-owskie zaroiły sie 
od grup lustracyjnych. W biu 
rze GRN w Złocieńcu w dniu 
21 czerwca wszyscy pracowni­
cy z członkami prezydium na 
czele wyjechali do gromad i 
Domagali chłopom w poszuki­
waniu ognisk stonki.

Nie można też pominąć lek­
ceważącego stosunku niektó­
rych kierowników gospo­
darstw PGR do walki ze ston 
ka. I tak np. kierownik gospo­
darstwa Lubaczewo (pow. 
Słupsk) odmówił wysłania lu­
dzi na lustracje, za co zastał 
ukarany grzywna w wysoko­
ści 300 zł.

Państwo czyni w tei chwili 
olbrzymi wysiłek w celu zlik­
widowania szkodnika i zaha­
mowania iego inwazji w głąb 
kratu. Każdy wiec obywatel 
powinien z cała energia włą­
czyć sie do aktywnej walki ze 
stonka i przyczynić sie bezpo­
średnio do ief zniszczenia. 
Związki Zawodowe, młodzież 
przebywająca na wczasach let 
nich i obozach, organizacje ma 
sowę winny wspólnie z akty­
wem rad narodowych i oała 
ludnością wieiska wziąć jak 
najliczniejszy udział w akcli 
zwalczania stonki.

W dniu 4 bm. wszyscy win­
ni wviść do trzeciej lustracji 
przeci ws tonko we i.

Podczas pierwszej ogólnej 
lustracji stwierdzono m. in„ że 
Prezydia PRN w Białogardzie 
i Drawsku oraz GRN-y na ich 
terenie niż potrafiły zmobili­
zować do akcii całej ludności 
— czynniki administracyjne i 
organizacje masowe iak ZSCh. 
Liga Kobiet i ZMP bardzo sla 
bo włączyły 6ie do tei akcii. 
Przebieg drugiej lustracji wy­
kazał natomiast w tych powia 
łach znacznie wieksze zainte­
resowanie ludności akcja i 
wzrost udziału społeczeństwa 
w Doszukiwaniu 6tonki. Z u- 
znaniem trzeba stwierdzić, że 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium PRN w Białogardzie, ob. 
Szefler, wyciągnął należyte 
wnioski z błędów pierwszej lu 
stracił 1 dobrze przygotował 
druga akcie na swoim terenie.

Jednakże wciąż leszcze wie­
lu rolników, zwłaszcza na te­
renach. gdzie stonka rzekomo 
wvstepu1e nielicznie, ciągle 
jeszcze nie docenia niebezpie­
czeństwa. A przecież druga lu 
straci a dała wyniki, które po­
winny bvć ostrzeżeniem — wy 
kryto bowiem o 400 proc, wie­
ce! ognisk stonki, niż podczas 
pierwszego przeglądu pól.

Cyfra ta byłaby niewątpli­
wie leszcze większa, gdyby we 
wszystkich powiatach i we 
wszystkich gminach zabrano 
sie z pełna odpowiedzialnością 
do teł pracy. Pozostało bo­
wiem wiele pól nieskontrolo- 
wanvch. lub przeirzanych nie­
dbale.

Dlatego też wolewódzki peł­
nomocnik do walki ze stonka 
ziemniaczana zarządził trzecia 
powszechna lustracie. która 
odbędzie sie dziś dnia 4 lipce 
br. Do tei lustracji Prezydium 
PRN w Złotowie przygotowa­
ło sie niewątpliwie lepiej niż 
do ubiegłej, w czasie której 
we wielu gromadach nie doko 
nano przeglądu pól. ponieważ 
PRN nie wysłała zawczasu kon 
trolerów. których obowiąz­
kiem było pomóc sołtysom w 
organizowaniu akcii poszuki­
wania stonki.

Również z popełnionych po­
przednio błędów niewątpliwie 
wyciągną słuszne wnioski 
GRN-y w Gościnie (pow. Koło 
brzeg). Wrzeczenicy (pow. Czlu 
chów), Tuchomie (pow. By­
tów). Gardnie i Pobłociu (pow 
Słupsk). Dobrzycy (pow. Ko­
szalin). Kręgach (dow. Szcze­
cinek) 1 inne.

A więc — i kumoterstwo, i 
arogancja, i lekceważenie słusz 
nych skarg klientów.

I z jednym, i z drugim, i z 
trzecim trzeba natychmiast 
skończyć!

że na całym obszarze kołchoź­
nicy realizując stalinowski 
plan przeobrażenia przyrody 
zasadzili pasy leśne, gleba dłu­
żej utrzymuje wilgoć, a częste 
w tej okolicy suche wiatry nie 
przedostaja się na pola i nie 
przyczyniają szkód w zasie­
wach. Kołchoz który zwiedza* 
łem, uprawia na obszarze oko­
ło 5 tys. ha zboża kłosowe, zaś 
na pozostałych gruntach tytoń, 
słonecznik, orzechy oleiste, ry- 
cynus, kartofle, winogrona i 
wiele odmian warzyw.

Ciekawy jest system nawad­
niania ziemi w kołchozie — 
mówił dalej Osiński. — Za po* 
mocą specjalnych maszyn, 
pomp i rurociągów wodę do­
prowadza się z jeziora na pola, 
gdzie rozpryskuje się na warzy 
wa i rośliny.

— Najważniejsze jednak — 
to mechanizacja — stwierdził 
Osiński — aż serce się rado­
wało, jak człowiek zobaczył ta­
ką np. kosiarkę do trawy, któ* 
ra kładła za sobą pokos szero-

UWAGA, SŁUCHACZE 
WOJEWÓDZKIEJ 

SZKOŁY WIECZOROWEJ!

Kierownictwo Wojewódz­
kiej Szkoły Wieczorowej 
przy KW PZPR w Koszali­
nie zawiadamia wszystkich 
słuchaczy, że egzaminy z e- 
konomii politycznej odbędą 
się w dniu 6 bm. od godz. 
7-mej.

Ponadto przeprowadzone 
zostaną następujące dodatko 
we egzaminy: w dniu 5 bm. 
od godz. 14-eJ — z historii 
WKP(b) oraz w dniu 9 bm. 
od godz. 15-ej — z historii 
polskiego ruchu robotnicze­
go-

Szczegółowych Informa­
cji w sprawie egzaminów za 
sięgnąć można w Wojewódz 

kim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego.

taki aparat zastępuje pracę 10 
ludzi. I dla krów zdrowiej —* 
dodała.

— Tak jest — dopowiedział 
Osiński — praca w oborze jest 
tam także zmechanizowana. 
Nawet paszę krowom podaje 
się za pomocą specjalnych 
wind i transporterów, dzięki 
czemu człowiek oszczędza dużo 
czasu i energii.

Coraz częściej padały różne 
pytania. Cała gromada słucha­
jących rozgadała 6ię już na 
dobre. Spółdzielca Sokołowski 
kiwał głową przytakując, że 
„mechanizacja to wspaniała 
rzecz”, a kiedy Pawlikowski 
wytłumaczył jak szybko i do« 
kładnie pracuje radzicki 
kombajn samobieżny, któ­
ry kosi i zarazem młóci, 
stało się jasne, ze 
tak daleko posuniętej technice 
w kołchozie dużo czasu poświę­
cić można na hodowlę, ogrod* 
nictwo, pasiekę i pielęgnację 
roślin, że praca ludzka jest 
bardziej wydajna, a przy tym 
lżejsza. Nic więc dziwnego, że 
dochody kołchozów są duże, a 
kołchoźnicy żyją dostatnio i 
szczęśliwie, że sporo czasu po­
święcają na naukę i rozrywki 
kulturalne.

Długo jeszcze, mimo że Osiń­
ski skończył już opowiadać, 
chłopi nie rozchodzili się do 
domów. Znowu obstąpili Osiń* 
skiego i zadawali mu różne py 
tania, chcieli jak najwiecei sie 
dowiedzieć, by za przykładem 
radzieckich kołchoźników ulep­
szyć i rozwinąć własną spół­
dzielczą gospodarkę w Baty* 
niu.

Z. K.

Przebieg drustiei ogólnei lu­
strach nól ziemniaczanych i 
Dlantacll pomidorów oraz u- 
Draw na zeszłorocznych karto 
fllskach wykazał, że sDołeczeń 
stwo naszego woiewództwa 
zrozumiało konieczność wzmn 
żonej walki ze stonką — tym 
najgroźniejszym szkodnikiem 
ziemniaków. Udział starszego 
społeczeństwa iak i młodzieży 
w ostatniej lustrach bvł o wie 
le Dowszechnieiszy niż w do- 
Drzednich.

Bardzo dużą rolę przy sprzę 
cie zbóż odgrywa termin roz­
poczęcia żniw.

Zboże ma cztery okresy doj 
rzewąnia. Okres mleczny — 
kiedy ziarno zgniecione w pal 
cach daje półpłynną białą ma 
sę. Okres żółty czyli wosko­
wy — kiedy ziarno daje się 
ugniatać w palcach jak wosk i 
łamie się równo na paznokciu. 
W tym okresie ziarno nie po­
biera już z rośliny materii 
twórczej i dalsze dojrzewanie 
polega na dosychaniu. Okres 
dojrzałości zupełnej — kiedy 
ziarno już nie daje się ugniatać, 
lecz daje się jeszcze, choć nie­
równo przełamać w palcach. 
Wreszcie tzw. okres martwy, 
kiedy ziarno jest całkowicie 
stwardniałe, łatwo się wykru­
sza z kłosa, zaś słoma staje 
się krucha i łamliwa.

Najbardziej odpowiednim o- 
kresem żęcia zboża jest jego 
żółty okres dojrzewania, to 
znaczy okres, kiedy ziarna w 
środkowej części kłosa wyka­
zują cechy żółtej dojrzałości. 
Czekanie na dojrzałość zupeł­
ną jest dużym błędem, ponie­
waż prędko przechodzi ona w 
dojrzałość martwą, co powo­
duje znaczne straty przez obsy 
pywanie się ziarna.

Przy wcześniejszym sprzęcie 
żyta osiągamy różne korzyści. 
Przede wszystkim — straty 
ziarna są minimalne. Przy doj 
rzałośai żółtej ziarno siedzi 
jeszcze mocno w plewie. Słoma 
zżętego w tym okresie zboża 
ma znacznie większą wartość 
pokarmową, niż słoma z okre-

kości 10 metrów. Dzięki pełne­
mu zmechanizowaniu pracy w 
polu członkowie kołchozu po­
święcić mogą więcej czasu na 
hodowlę i inne prace. Kołchoz, 
o którym Wam w tej chwili opo 
wiadam — mimo, że nastawio­
ny jest zasadniczo na produk­
cję roślinną, posiada przeszło 
1.500 sztuk bydła, 700 koni i 
tysiące sztuk drobiu.

W miarę jak Osiński opo­
wiadał o swych wrażeniach 
wzrastało zaciekawienie słucha 
jących.

— Mówicie, Osiński — wtrą* 
ciła się jedna z kobiet — że 
mają tam 1.5C0 krów, a kto je 
zdąży wszystkie wydoić? Chy­
ba sporo ludzi koło nich chodzi, 
co?

Na to pytanie Osiński nie 
potrzebował już odpowiadać, 
bo wyręczyła go stara Nowa- 
kowa.

— A co myślicie — powie* 
działa żywo — że tak krowy 
doi się jak u nas? Są specjal­
ne aparaty do dojenia. Jeden

Sprawa zdawało by się — 
drobna. Chodziło o koperty. 
Ob. Ch. napisał do gazety, że 
w PDT w Wałczu jedna z eks 
pedientek przez kilka dni od­
mawiała sprzedaży kopert, 
twierdząc, że „nie ma na skła­
dzie”. Tymczasem ob. Ch. zau­
ważył że innym osobom ta sa­
ma ekspedientka sprzeduwała 
koperty, schowane gdzieś pod 
ladą.

W odpowiedzi na naszą inter 
wencję kierownik PDT wyjaś­
nia, że „sprzedawczyni spraw­
dziła po odejściu klienta, czy 
posiada jeszcze koperty i rze­
czywiście znalazła takowe, o 
których nie wiedziała, że jesz 
cze pozostały. Nie przypusz­
czam jednak, aby zaszedł fakt 
sprzedaży po kumotersku...”

Jednocześnie ob. kierownik 
pisze: „Było niedopatrzeniem 
z mej strony, że klient nie o- 
trzymał we właściwym termi­
nie odpowiedzi na skargę wnie 
sioną do książki zażaleń”.

Sprawa zdawało by się drób 
na — chodzi przecież tylko o 
koperty... W istocie jednak cho 
dzi tu przede wszystkim o nie­
właściwy stosunek części per­
sonelu wałeckiego PDT i jego 
kierownika do klientów.

Sprzedawczyni ob. Leoka­
dia Jarmułkowicz nie tylko kil 
kakrotnie odmówiła ob. Ch. 
sprzedaży kopert, ale odniosła 
się do klienta w sposób aro­
gancki, mówiąc m. im. „Jeśli 
się panu nie podoba, to może 
się pan wpisać do książki za­
żaleń”.

Ob. Ch. oczywiście skorzy­
stał z książki zażaleń, ale kie­
dy wpisywał swoją skargę, 
wybiegł jeden z pracowników 
administracyjnych krzycząc: 
„kto zezwolił dać mu książkę 
zażaleń?”

Zbierzmy raz jeszcze przy­
toczone wyżej fakty:

Ob. J armułkowicz odezwa­
niem swoim dowiodła, że w 
PDT w Wałczu — nie przy­
wiązuje sie wagi do skarg, 
uwag i życzeń klientów.

Zachowanie się innego pra­
cownika administracji — o 
którym pisze w swoim liście 
ob. Ch. — świadczy o tym. że 
w wałeckim PDT książkę daje 
się „po uważaniu” — podobnie 
jak koperty.

List kierownika do redakcji, 
w którym (patrz wyżej) oznaj­
mia on, że „nie dopatrzył”, by 
klient otrzymał odpowiedź na 
zażalenie — świadczy, że do 
książki tej on sam nie zaglą­
da. a więc i nie wyciąga wnio­
sków z zamieszczanych tam 
uwag klientów.

Kiedy należy rozpocząć 
sprzęt żyta

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul. zwycięstwa,

• * •
MUZEUM — Ul Armii Czerwonej 
53—Wystawa — „Wielkie Budowle 
Komunizmu" 1 „Ormiańska SRR" 
— Muzeum czynne we wtorki, 
czwartki, piątki 1 niedziele w godz. 
12—17.

» » »
DOM KULTURY — ul Zwycięstwa 
—Wystawa Poznańskiego Muzeum 
Archeologicznego p. n. „Sztuka 
przedhistoryczna w pierwszych tor 
macjach rozwoju społecznego" — 
czynna w godz. 11—19.

• • •
Szkolenie praktyczne przysposo. 

hienia żeglarskiego w Ośrodku 
Sportów Wodnych w Mielnie odby 
Wa się codziennie od godz. 16 do 
20. Dokładnych informacji udziela 
Zarząd Wojewódzki Ligi Morskiej 
w Koszalinie• • •

Szkolenie pilotów szybowcowych 
organizuje w dniu 10 llpca rb. Za. 
rząd Okręgowy Ligi Lotniczej. Zaln 
tereaowanf wln.i. zgłaszać się do 
Zarządu Okręgowej . w Koszalinie.

* • •
Wystawę prac ama: >iów - piasty 

kćw organizuje w dniach od 15 do 
25 llpca br. Wydział Kultury Pre­
zydium WRN. Prace wyróżnione zo 
staną nagrodzone i wysłane na 
ogólnopolską wystawę w Warsza­
wie

„Wodewil warszawski" — komę, 
dl’ muzyczną w 3 aktach Gozda. 
wy 1 Stępnia wystawi w dniach 
5, 6, 7 1 8 bm. amatorski zespół ar 
tys-ycztiy ZS „Gwardia" w Domu 
Kultury przy ul Morskiej nr 9.

Na zarośniętym trawą dzie­
dzińcu przy budynku szkolnym 
w Batyniu (pow. Białogard) 
zebrała się w upalne niedzielne 
popołudnie prawie cała wieś. 
Młodzież przerwała grę w siat­
kówkę. Starsi mężczyźni i ko­
biety otoczyli szerokim kołem 
swojego sąsiada Bronisława 
Osińskiego, który przed kilku 
dniami powrócił z wycieczki do 
Związku Radzieckiego. Było o 
czym posłuchać, tym bardziej, 
że Osiński potrafił mówić o 
swych wrażeniach bardzo zaj- 
muiąco. Mówił swoim prostym, 
chłopskim językiem, ale tak 
barwnie i rzeczowo, że zebra­
nym wokół niego sąsiadom mó­
gł ’ zdawać, że to, co wi« 
dział Osiński — widzieli oni 
samj na własne oczy.

— Tak. Musimy i my iść tą 
samą drogą do lepszego życia, 
jak nasi przyjaciele z radziec- 
K>h kołchozów — mówił Osiń­
ski.

— Możliwości mamy to sa­
me, tylko musimy się nauczyć 
tak pracować jak oni, osiągnąć 
taki sam poziom wiedzy agro> 
technicznej, stosować te same 
metody pracy, nauczyć się ko­
rzystać z usług wysokiej tech­
niki. Widziałem na własne o- 
czy, jak pracuje i żyje kołchoź 
nik. Oglądałem nowoczesne o* 
bory i chlewnie pełne bydła i 
nierogacizny, byłem w mieszka 
niach kołchoźników, widziałem 
ich gospodarstwa przyzagrodo­
we, podziwiałem, jak na roz­
ległych niegdyś stepach doń­
skich kołyszą się dziś piękne 
łany dorodnych zbóż i kwitną 
owocowe sady. Jeden z kołcho­
zów, który zwiedzałem w ob­
wodzie krasnodarskim, zajmu* 
je ohezar około 12 tys. ha i li­
czy 1.100 ludzi. Dzięki temu,

Zbiorowym wysiłkiem 
uchronimy nasze plony 

przed stonką ziemniaczaną

Osiński opowiadał o swych wrażeniach 2 ZSRR tak barw 
nie i rzeczowo, ie słuchającym zdaioać się mogło, ii wi­
dzieli to wszystko na własne oczy...

Do czego służy
książka zażaleń

AUDYCJE RADIA 
MOSKIEWSKIEGO W JEŻYKU 

POLSKIM W OKRESIE 
WIOSENNO - LETNIM 1952 ROKU
Czai (polzld) Fala
11,15—11,30 19—25—31 n>
17.30— 18,06 31—218 m.
19.30— 20,00 256- 1088 m. 
21,00-21,30 258-1068 m
22.30— 23,00 49—256—1068 m

Audycje nadawane są we wtorki, 
czwartki 1 soboty.

W naszej spółdzielni mamy ładne żyto, ale gdybyicie 
widzieli zboże w kołchozach... Tam sieją nawet krzaczastą 
pszenicę, która wydaje około 70 q z ha...

(Patrz reportaż obok).

su późniejszego. Poza tym 
przez wcześniejsze zżęcie żyta 
zyskujemy kilka dni, co ma o- 
gromne znaczenie przy siewie 
poplonów. Wiadomo, że jeden 
dzień lipca stanowi dla rozwo 
ju poplonu tyle, co tydzień w 
sierpniu. Wreszcie wcześniej­
szy sprzęt żyta, które z reguły 
zajmuje więcej niż połowę ob­
szaru zasiewów zbóż, ułatwia 
żniwa innych roślin. Jak więc 
widzimy, wczesne rozpoczęcie 
sprzętu żyta ma olbrzymie zna 
czernie dla całej gospodarki.

Termin rozpoczęcia żęcia 
zbóż zależny jest również od 
rodzaju używanych nlrzędzi. 
I tak np., jeżeli gospodarstwo 
używa kosy lub żniwiarko-wią 
załki — to sprzęt powinien roz 
począć się szczególnie wcześ­
nie, gdyż oba te narzędzia naj 
bardziej wykruszają ziarno.

Na zboże bardziej dojrzałe 
lepiej jest użyć żniwiarkę zwy 
kłą, zwłaszcza jeżeli jej stół o- 
patrzony jest w rynienki chwyt 
ne. które łapią wykruszone 
ziarno.

Zboże przestało najoszczęd­
niej można zebrać sierpem i 
kombajnem. Sprzęt kombaj­
nem następuje w ogóle w póź­
niejszej dojrzałości, ponieważ 
odbywa się tu jednocześnie żę 
cie i młócenia zboża.

,W roku bieżącym będzie spo 
ro zboża bądź poległego, bądź 
pokręconego przez wiatry i 
deszcze; zwolni to tempo same­
go sprzętu. W tych warunkach 
należy przystąpić do żęcia ży 
ta jak najwcześniej, aby nad­
robić możliwe opóźnienie. B. B.



Obronimy pokój—pokój zwycięży!
Dalszy ciąg przemówienia prof. Joliot-Curie na sesji Światowej Rady Pokoju

(Dokończenie ze str. 1) 
tje, jakoby obecnie jedynie i 
•wyłącznie przy pomocy siły, 
można było rozwiązywać pro­
blemy i jakoby nakazem chwi 
li miało być wystawienie od­
powiednich sił zbrojnych by 
móc podyktować swą wole lub 
też narzucić ją w drodze'woj­
ny. Ci, którzy stosują te meto­
dą, nie wykazują przy tym żad 
nej gotowości do pertraktacji. 
Równocześnie jednak wyłoni­
ła się inna koncepcja, która 
powoli i wytrwale utorowała 
sobie drogę do serc milionów 
ludzi: idea rokowań — w prze 
ciwieństwie do idei gwałtu.

Zakończyć wojnę w Korei!
Ostatnią przeszkodą jest 

sprawa repatriacji jeńców wo 
jennych. Międzynarodowe nor 
my prawne w sprawie trakto 
wania jeńców wojennych były 
i są systematycznie deptane 
przez Amerykanów. Przyznał 
to gen. Colson. Snop światła 
na zagadnienie jeńców wojen 
nych rzucają wydarzenia na 
wyspie Kożedo. Doszło tam do 
prawdziwych scen wojennych. 
Jest wielu zabitych i rannych.

Ostatnio lotnictwo amery­
kańskie, pragnąc uniemożli­
wić porozumienie w sprawie 
przerwania ognia, rozpoczęło 
niezwykle silną ofensywę po­
wietrzną na tereny Korei gra 
niczące z Chinami. Nasuwa 
się pytanie, czy celem tej 
ofensywy nie było doprowa­
dzenie do wybuchu wojny 
światowej? Przytłaczająca 
większość ludzi na całym świe 
cie piętnuje tego rodzaju me 
tody. Wystarczy zwrócić uwa 
gę na oburzenie, jakie zapano 
wało w Izbie Gmin w Londy­
nie, na oświadczenie Pandit 
Nehru, by stwierdzić, że tego 
rodzaju kroki wywołują pow­
szechną opozycję.

Wielce znamienna jest gwał 
towna reakcja prasy amery­
kańskiej na ostrożne słowa 
brytyjskiego ministra Edena 
w powyższej sprawie. Stany 
Zjednoczone nie tolerują już 
żadnej krytyki ze strony so­
juszników. Przyswoiły one so 
bie w takim stopniu politykę 
stosowania aktów gwałtu, że 
niewątpliwie nie zawahaja się 
zagrozić nim swym własnym 
sojusznikom. Nasze stanowis 
ko w tej sprawie jest całko­
wicie jasne. Będziemy ze 
wszech sił i z największym na 
pięciem woli działać w tym 
kierunku, by doprowadzić do 
zakończenia wojny w Korei i 
do przywrócenia narodowi ko­
reańskiemu wolności i nieza 
leżności.

Jach przez przedstawicieli roz 
maitych warstw społecznych.

Rezolucja, uchwalona w 
Oslo, przewidywała — na 
wniosek delegacji chińskiej— 
utworzenie międzynarodowej 
komisji, która miała się udać 
do Korei i Chin. Komisja Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników-Demokratów, któ 
ra przed sesją w Oslo zbadała 
na miejscu fakty stosowania 
broni bakteriologicznej, opu­
blikowała już swoje sprawoz­
danie. Niezależnie od tego uda 
ła się do Chin, zgodnie z 
uchwałą powziętą w Oslo, ko­
misja, w skład której wcho­
dzą wybitni uczeni z roz­
maitych krajów. Musimy — 
oświadczył prof. Joliot-Ćurle 
— podwoić nasze wysiłki, aby 
doprowadzić do przerwania 
wojny bakteriologicznej i do 
ukarania winnych. Równocze­
śnie musimy pamiętać, że za­
równo broń atomowa, jak i 
broń bakteriologiczna — to 
broń masowej zagłady. Musi­
my żądać z jeszcze większą 
energią niż dotąd zakazu bro 
ni masowej zagłady.

budzi głębokie rozczarowanie. 
Główne trudności, na jakie na 
potykała ona w swej pracy, do 
tyczą sprawy ustalenia kolejno 
ści rozmaitych kroków i zobo 
wiązań. Światowa Rada Pokoju 
uważa za rzecz konieczna, by 
narody podpisały porozumie­
nie, w którym zobowiązałyby 
się do zakazu broni masowej

Rząd radziecki, wysuwając 
konkretne wnioski, zapropono 
wał podjęcia rokowań W spra­
wie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Uważamy 
-—powiedział prof. Joliot-Curie 
— że Niemcy nie powinny u« 
czestniczyć w żadnej koalicji 
mocarstw skierowanej przeciw 
ko jakiemukolwiek państwu.

Prof. Joliot-Curie jyzeszedł 
następnie do omówienia kwe­
stii koreańskiej. Wojna w Ko­
rei trwa już przeszło 2 lata, 
światowy ruch pokoju ze 
wszech sił walczy o przer­
wanie działań wojennych w 
Korei.

Przeciwko narodowi koreań­
skiemu rzucono amerykańskie 
siły zbrojne, do których przy­
dzielono niektóre wojskowe 
kontyngenty zagraniczne. Opi­
nia publiczna wielu narodów 
została zmobilizowana pod ha* 
słem „wyzwolenia” Korei. 
„Wyzwolenie” to przedstawia 
się w ten sposób, że wszystkie 
miasta koreańskie zostały 
zrównane z ziemią. Setki ty­
sięcy kobiet, mężczyzn i dzie­
ci zabito bombami lub spalono 
żywcem przy pomocy napalmu. 
Odkrycia biologii zostały wy­
korzystane nie po to, aby ra* 
tować chorych, lecz po to, by 
szerzyć epidemie...

Od roku toczą się rokowa­
nia w sprawie zawarcia rozej 
mu w Korei. Przebieg tych ro 
kowań świadczy o braku do­
brej woli ze strony tych, któ­
rzy uporczywie przeciwstawia 
Ją się życzeniom przytłaczają­
cej większości ludzi na świę­
cie. Każdemu, kto zastanawia 
się nad przyczynami tego, nasu 
wa się następujący wniosek. 
Czy Korea nie jest traktowana 
jako pole ćwiczebne i ekspery 
mentalne dla tych, którzy 
przygotowują wojnę? Pragnie 
się zbudować bazę w pobliżu 
Chin.

We wszystkich zainteresowa* 
nych krajach wzmaga się wal­
ka, zmierzająca do przeciwsta­
wienia się temu kursowi wo­
jennemu. Chciałbym tu wyra*

zić uznanie dla wysiłków pod­
jętych w tej dziedzinie przez 
znaczną część narodu niemiec 
kiego.

Omawiając zagadnienie bro 
ni atomowej, prof. Joliot - Cu­
rie oświadczył: na VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych zapadła 
doniosła decyzja w sprawie 
połączenia komisji zbrojeń kia 
svcznych z komisją atomową. 
Komisja ta przystąpiła do pra 
cy. Pierwsze jej sprawozdanie

Apel o zawarcie Paktu Poko­
ju między pięcioma mocar­
stwami oraz ożywiona dysku­
sja, jaka wywiązała się w to­
ku zbierania podpisów pod 
tym apelem dowodzą. że 
wszystkie problemy j wszyst­
kie spory dałyby się uregulo­
wać w drodze rokowań. Jesteś 
my przekonani, że dzięki na­
szemu apelowi przyczyniliśmy 
się w poważnym stopniu do 
stworzenia przychylnej dla ro 
kowań atmosfery, co znajdu­
je coraz silniejszy wyraz w 
stanowisku kół, które stoją je 
szcze z dala od ruchu obroń­
ców pokoju.

że coraz więcej ludzi zdaje so­
bie sprawę z jej zgubnych 
skutków i coraz więcej ludzi 
zaczyna wyrażać niezadowole­
nie z tej polityki. Przebieg 
M iędzy narodowej Konferencj i 
Gnspoo.-Tryoj w Moskwie oraz 
echo, jakim konferencja ta od­
biła się w świecie, dowodzi, iż 
wzmaga się prąd, który prze* 
ciwstawia się zaborczej polity­
ce businessmanów amerykań­
skich.

' Między dawnym systemem 
kolonialnym a neokolonializ- 
mem dochodzi do starć — mó* 
wi Joliot Curie. — Dowodzi 
tego m. in. sytuacja w Tuni­
sie. Większość ludności tego 
kraju domaga się niezależno­
ści Tunisu. Przyznanie Tuni* 
sowi niezależności przyczyni­
łoby się do utrwalenia pokoju. 
Jest to zagadnienie, które na­
leży przedstawić Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Przy 
poparciu wielu krajów podjęto 
starania o postawienie proble­
mu tuniskiego na porządku 
dziennym ONZ. I oto Stany 
Zjednoczone znalazły się w 
bardzo kłopotliwej sytuacji. 
Trudno im potępić mocarstwa 
kolonialne, a równeześnie dążą 
do tego, by zająć ich miejsce. 
Dlatego też USA — jak do* 
tąd — nie dopuściły do posta­
wienia sprawy tuniskiej na 
porządku dziennym ONZ. 
Przykład ten potwierdza ist­
nienie sprzeczności interesów 
między krajami bloku atlantyc 
kiego, świadczy to zarazem, 
że polityka USA podważa 
ONZ i zagraża pokojowi. To

Władze francuskie zmuszo­
ne są zwalniać z więzienia 

manifestantów 
aresztowanych 28 maj”a
PARYŻ (PAP). „Humanltć” 

donosi, że 30 czerwca zwolnio 
no z więzienia Sante nauczycie 
la Le Corvec. który został are­
sztowany podczas manifestacji 
28 maja. Z więzienia Fresnes 
zwolniono robotnika Breda 1 
Courbovole.

Inżynier zakładów „Onera" 
Gayraud, który od czasu mani 
festacji 28 maja przebywa w 
więzieniu Sante, został przez 
swych towarzyszy pracy ogro­
mną większością głosów wybra 
ny do rady zakładowej.

kę w służbę ludzkości i przy* 
czyni się do wzrostu dobroby­
tu na całym świecie.

W dalszej części swego 
przemówienia prof. Joliot-Cu­
rie przedstawił najważniejsze 
zadania, w obliczu których 
stoi światowy ruch pokoju. 
Nie ulega wątpliwości — po* 
wiedział on — że nasze wysił­
ki zmierzające do zażegnania 
wojny, przyniosły już wielkie 
sukcesy. Jednakże w warun­
kach wzmagającego się niebez 
pieczeństwa jest rzeczą ko­
nieczną, abyśmy spotęgowali 
naszą walkę j przedstawili na* 
sze cele światowej opinii” pu­
blicznej w sposób jeszcze bar* 
dziej prosty, w sposób dla każ 
dego zrozumiały.

Podpisanie 
sepnraiyslycznych traldatów 

z Japonią ■ Niemcami zachodnimi 
zwiększa groźbę wojny

„bezpieczeństwa USA Japo­
nia musi przystąpić do tak 
zwanego „wolnego świata”. 
Pan Dulles podał następnie, 
że Japonia musi płacić za wę* 
giel amerykański trzy razy 
więcej niż za węgiel, który 
mogłaby nabyć w krajach są­
siednich. Dla swego „bezpie­
czeństwa” Stany Zjednoczone 
stwarzają więc nienormalną i 
sprzeczną ze zdrowym rozsąd* 
kiem sytuację gospodarczą w 
Japonii, Która faktycznie jest 
kolonią amerykańską. Mimo to 
w oficjalnych oświadczeniac’’. 
amerykańskich podkreśla się, 
że większa część ludności Ja­
ponii akceptuje ten stan rze­
czy. Nie należy się dać wpro­
wadzić w błąd: potężne mani* 
festacje pierwszomajowe oraz 
wielkie demonstracje, które od 
były się przed kilkoma dniami 
w całej Japonii, są niezwykle 
pouczające.

r Omawiając najważniejsze 
problemy międzynarodowe, 
prof. Joliot-Curie oświadczył: 
Podpisanie traktatu z Japonią 
oraz „układu ogólnego” z Niem 
cami zachodnimi stanowi nie­
bezpieczny krok na drodze 
przygotowań wojennych. Za­
warty w San Francisco trak* 
tat pokojowy z Japonią — bez 
udziału ZSRR i Chin — po­
siada charakter wyraźnie agre 
Bywny, skierowany przeciwko 
obu tym krajom. Odbudowa 
na rozkaz USA japońskich sił 
zbrojnych, obecność wojsk a- 
merykańskich na terytorium 
japońskim oraz budowa baz 
morskich i lotniczych — prze­
kształciły Japonię w ognisko 
agresji. Pan John Foster Dul­
les usiłował w przemówieniu 
wygłoszonym w Paryżu dnia 5 
maja 1952 r. przedstawić ten 
traktat jako pozytywne rozwią 
Zanie kwestii japońskiej. Za­
mączył on, żt w interesie

Polityku USA podważa ONZ 
i zagraża pokojowi

właśnie miał na myśli premier 
Indii Pandit Nehru, który 
dnia 12 czerwca br.ł oświadczył 
w parlamencie: „Narody arab 
skie i narody Azji mogą się 
znaleźć w sytuacji, w której 
będą zmuszone powziąć ubole* 
wania godną decyzję w spra­
wie wystąpienia z ONZ, jeżeli 
dwa lub trzy ipocarstwa zmie­
rzać będą do ograniczenia dy* 
skusji w ONZ”.

Organizacja Narodów Zjed; 
noczonych, odstępując od swej 
zasadniczej linii, broni intere­
sów mocarstw kolonialnych. 
Wiele krajów zaczyna wierzyć 
w to, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, która została 
powołana do życia po to, by 
bronić pokoju — stała się or* 
ganizacją, przygotowującą no­
wą wojnę”.

W tym stanie rzeczy — 
stwierdził prof. Joliot-Curie — 
światowy ruch pokoju uważa 
za swój obowiązek poprzeć na­
rody, walczące o swoją nieza* 
leżność. Światowy ruch pokoju 
żąda, by ONZ realizowała du­
cha i literę swej Karty.

Odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego, 

stwarza zarzewie nowej wojny
Następnie Joliot-Curie omó­

wił sytuację w Europie. 
Stwierdził on, że pod pozorem 
gospodarczej unifikacji i koor* 
dynacji oraz pod pretekstem 
tworzenia obronnych sił zbroj­
nych — przystąpiono do 
wskrzeszania militaryzmu i im 
perializmu niemieckiego aby 
włączyć go do bloku, któ­
ry postawił sobie za cel 
przygotowanie nowej krucjaty 
wojennej. Musimy — powie* 
dział Joliot-Curie — wykazać 
światowej opinii publicznej 
zarówno oszustwo, jakim jest 
koncepcja „wspólnoty obron­
nej”, jak też niebezpieczeń­
stwo dla pokoju, wypływające 
z tej koncepcji.

Zamiast dążyć do pokojowe* 
go zjednoczenia Niemiec stwa­
rza się warunki, w których 
powstaje militarystyczny rząd 
zachodnio-niemieeki. Rząd ten 
nie czyni t.-Jemnicy ze swych 
planów. Wyobraża on sobie 
zjednoczenie Niemiec jako zdo 
bycie — przy pomocy sił zbrój 
nych — terenów należących 
do Polski, Czechosłowacji 1 
Francji. Aparat militarny, 
dzięki któremu Hitler rozpętał 
drugą wojnę światową, został 
śtyiadoniie znowu uruchomio* 
ny. Jeżełi narody nie będą 
czujne, grozi im nowa kata­
strofa wojenna. Niebczpieczeń 
stwo to widzi teraz wielu 
Niemców oraz liczni obywate­
le wszystkich krajów.

Położyć kres wojnie bakteriologicznej
omawiając sprawy związa­

ne z dramatem koreańskim, 
muszę poruszyć ponury roz­
dział w historii ludzkości: za 
stosowanie broni bakteriolo­
gicznej przez amerykańskie 
siły zbrojne.

Wiadomość o zastosowaniu 
broni bakteriologicznej wywo 
lała fale głębokiego oburzenia 
na całym świecie. Faktem 
jest, że w wielu kołach, a 
zwłaszcza wśród uczonych, 
oskarżenie o stosowanie bro­
ni bakteriologicznej wywoła­
ło poważne zaniepokojenie. Na 
wet w kraju Warrena Austi­
na grupy i związki uczonych 
wezwały prezydenta Trumana 
w uroczystym liście otwartym 
do ratyfikowania protokółu ge 
newskiego z 1925 roku w spra 
wie zakazu stosowania broni 
bakteriologicznej. Wśród uczo 
nych, którzy list ten podpisa­
li znajduje się na pierwszym 
miejscu prof. Theodor Rose- 
bury, który podczas drugiej 
wojny światowej był dyrekto­
rem specjalnego laboratorium 
broni bakteriologicznej. Ten 
sam postulat wysuwany Jest 
również w wielu innych kra-

Radzieckie propozycje 
w sprawie zakazu i kontroli 

broni atomowej są realne i słuszne

Pokój zwycięży!
W zakończeniu swego prze­

mówienia prof. Joliot-Curie po 
wiedział: „Światowy ruch po­
koju od chwili swego powsta­
nia nie znalazł się jeszcze w 
obliczu tak ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej, jak obecnie. 
Jestem jednak przekonany, że 
bez istnienia światowego ru­
chu pokoju sytuacja byłaby o 
wiele poważniejsza. Czyż nie 
udało się nam już dokonać 
znacznych wyłomów w obozie 
wojny? Musimy jeszcze bar- 
dzej wzmóc naszą walkę. Srod 
kiem do tego będą tysiące zeb­
rań, spotkań i dyskusji w 
związku z przygotowaniami do 
wielkiego Światowego Kongre 
su Pokoju, który pragniemy 
zwołać.

Mamy podstawy do opty­
mizmu. ponieważ możemy 
stwierdzić, że obóz wojny za­
czyna chwiać się w swoich po 
sadach.

W wyścigu między wojną i 
pokojem zdołamy na czas obu­

dzić sumienie świata I stwo­
rzyć niezwyciężoną siłę.

Pokój zwycię+y!“

Rosną siły światowego obozu pokoju

zagłady oraz do kontroli tego 
zakazu, a równocześnie —do 
ograniczenia zbrojeń.

Światowa Rada Pokoju, po­
dobnie jak wielu specjalistów 
w dziedzinie energii atomowej, 
stwierdza, że propozycje dele­
gacji radzieckiej w sprawie 
zakazu i kontroli broni atomo­
wej są słuszne i realne.

Omawiając politykę USA 
prof. Joliot*Curie stwierdza,

Narody potępiają zaborczą politykę 
businessmanów amerykańskich

Mówca porusza następnie 
zagadnienie podziału surow­
ców i stwierdza, że Ameryka* 
nie zagarniają większą część 
takich surowców, jak nafta, 
kauczuk, cyna, ruda mangano­
wa, pozostawiając swych so­
juszników niemal że bez su­
rowców. Stany Zjednoczone, 
które prawie całkowicie nie 
posiadają uranu, gromadzą i 
eksploatują prawie całą pro* 
dukcję uranu swych sojuszni­
ków. , Czy w tym głodzie su­
rowców — pyta prof. Joliot- 
Cu rie — nie leży jeden z głę* 
bokich motywów polityki przy 
gotowań wojennych? Mówca 
wskazuje następnie, że pokojo­
we rozwiązanie spornych pro­
blemów wybawi ludzkość od 
ciężaru zbrojeń, postawi nau-

Ci, którzy dążą do wojny, 
zdają sobie sprawę, że znacz­
na część opinii publicznej jest 
przeciwko nim, że nie mogą 
kontynuować bezkarnie swo­
jej dotychczasowej polityki. 
Dlatego też usiłują oni masko­
wać swoją złowrogą i budzą­
cą wstręt akcję przez stałe po 
woływanie się na to, co drogie 
jest każdemu normalnemu, cy­
wilizowanemu człowiekowi, W 
imię wolności, postępu, pokoju 
itd. chcieliby oni podporząd­
kować tzw. „wolny świat” mi­
litarnej i gospodarczej hegemo 
nii jednego narodu. Chcieliby 
doprowadzić następnie do zni­
szczenia tych wszystkich, któ­
rzy myślą inaczej, niż om. Ich 
„plany pokoju” są pianami 
wojny.

Coraz bardziej rosną szeregi 
uczciwych ludzi, którzy uświa­
damiają sobie treść oszczer­
czych wystąpień kierowników 
polityki wojennej, oraz rozbież 
ność między ich słowami 1 czy­
nami. którzy zdają sobie coraz 
lepiej sprawę z zagrażającego 
im niebezpieczeństwa. W świa 
domości coraz większej ilości 
ludzi następuje wzrost na 
rzecz poparcia haseł pokojo­
wych. Jasne jest, że ten poten 
cjalny wzrost światowego obo­
zu pokoju nie występuje jesz­
cze nazewnątrz w całej swojej 
sile. Skoro człowiek przez dłu­
gie lata i w najlepszej wierze 
popierał fałszywą politykę i 
skoro później uświadomił sobie, 
że został oszukany, to przez pe 
wien czas jest jeszcze oszoło­

miony i me widzi wyjścia. Do­
piero później znajduje on właś 
ci we wyjście. Jednym z na­
szych istotnych zadań jest po 
móc tym ludziom — a jest ich 
bardzo wielu — aby otrząsnę­
li się ze stanu oszołomienia, 
aby nie wpadli w letarg, aby 
nie ulegli propagandzie o nte 
uchronności wojny.

Są jednak i tacy, którzy nie 
uświadomili sobie jeszcze nie­
szczęść, jakie sami sobie oraz 
innym przygotowują, popiera­
jąc politykę wojny. Należy nic 
stety stwierdzić, że do tego ty 
pu ludzi należy przede wszy­
stkim wielka liczba obywatel! 
amerykańskich.

Musimy pomóc narodowi a- 
merykańsklemu — powiedział 
dalej .Joliot-Curie — by wydo 
sta! się z izolacji, w które) 
chce się go utrzymać. Przed­
stawiając Amerykanom praw­
dziwe oblicze polityki USA, 
rozwiewamy ich niebezpiecz­
ne złudzenia i uświadamiamy 
ich. Jaka odpowiedzialność na 
nich ciąży.

Zapewniamy naród amery­
kański. że jego prawdziwi 
przyjaciele nie znajdują się 
tam. gdzie on przypuszcza. Ty 
siące mężczyzn i kobiet, kro­
czących właściwą drogą, wiodą 
cą do dobrobytu 1 pokoju, bę­
dą pisać listy do tysięcy oby­
wateli amerykańskich ażebv 
wyjaśnić im prawdziwy stan 
rzeczy. Okazję do tego stano­
wić będą przygotowania do 
Światowego Kongresu Poko­
ju.
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